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C en y  o g ło s z e ń  od miejsca wiersza (petitem) 
za pierwszy raz 20 hal., za każdy następny pe 
15 hal. Układ tabelaryczny, cyfrowy, skompli­
kowany, pierwszy raz 40 h., następny po lo  h. 
Nadesłane po 60 h. od wiersza za każdy ras. 
G l o s y  p u b l l o z n e  po kor. 2*— od wiersza. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się u  
cenę 2 kor. za 100 egzempl. dla zamiejscowych, 
zaś po 1 kor. dla miejscowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

1 bezimiennych listów’ nie uwzględnia.

Obywatele! Towarzysze! Towarzyszki!
W niedzielę 10 września o godzinie 10 

przedpołudniem odbędzie się w Krakowie

w Cyrku na Błoniach

ZGROMADZENIE LUDOWE
z porządkiem  dziennym :

1) Drożyzna.
2) Gminna reforma wyborcza.

Referenci: dr. Emil B o b r o w s k i ,  radca miej­
ski w  Podgórzu , oraz posłowie Ignacy D a- 

s z y ń s k i  i dr. Zygmunt M a r e k .

Krakowski komitet miejscowy 
P. P. S. D.

Kardynał Puzyna.
K raków , 9 września.

Zm arł w czora j popołudniu książę-biskup 
krakow ski i kardynał, kniaź Jan z  K oz ie l­
ska P u z y n a .

Nazw isko ks. P u zyn y  w  ciągu 17 lat je ­
go  zasiadania na krakowskiej sto licy b i­
skupiej rozsław iło  się w  całej Polsce, jako  
najdoskonalsze w cielen ie k lerykalizm u, ob­
cego  spraw ie narodowej, konsekwentnego, 
bezw zględnego, n ie liczącego się ze społe­
czeństwem  i je g o  nąjgorętszem i uczucia­
mi. B y łto  ten typ  k lery kała, k tó ry  n ie zna 
żadnej u gody z  ducbem czasn, żadnych u- 
stępstw, lecz tw ardo stoi p rzy  najwste- 
czniejszej tradycy i i z  całą bezw zględno­
ścią narzuca św iatu swoją w olę .

—  N a k o la n a ! —  te słowa, k tóre ks. 
biskup Puzyna rzucił n iegdyś sędziwem u 
katechecie ks. Puszetow i podczas w izyta- 
cy i szkoły, b y ły  sym bolem  jego  stosunku 
n iety lko  do podw ładnego sobie kleru, lecz 
także do ca łego  narodu.

—  Na k o lan a ! —  a kto się n ie ukorzy 
przed w olą  biskupa, ten będzie w yk lę ty . 
N ie  w olno czuć, m yśleć, ani dążyć —  trze­
ba ty lko  słuchać!

P o  u roczystym  ingresie na krakowską 
stolicę biskupią p ierw sze słowo ks. bisku­
pa Pu zyn y  było  w ezw an iem  do w alk i z 
socyalizm em . W  pierw szej swej kurendzie 
biskupiej, w ydanej w  lu tym  1895 roku, w  
której sam pow iada, że jeszcze n ie zdąży ł 
„rozpatrzeć się w  m iejscowych stosunkach 
d yecezy i" , nakazał ks. biskup Puzyna du­

chowieństwu jak  najostrzejsze zw alczan ie 
„n ow ych  prądów  m yśli" i ruchu robotn i­
czego.

„W  obecnych czasach —  brzmią słowa tej 
pierwszej jego kurendy —  w  podwójnym 
kierunku w  szczególności pracować nam w y 
pada, mianowicie szczególną uwagę waszą 
zwracam na naukę religii w  szkołach i nowo 
prądy myśli, jakie za przykładem, a ponie­
kąd poduszczeniem zagranicy po miastach, 
a nawet i po wsiach naszych poczynają się 
budzić.

Jakkolwiek nie sądzę, aby dziś już zga­
dzało się z  roztropnością pasterską wymię 
niać głośno z ambony słowo „socyalizm ", 
przecież przemawiając do współpracowników, 
nie w idzę bynajmniej powodu omijania tej 
kwestyi. Jeżeli prawdą na w ieki pozostaje, 
że z  owocu bywa poznane drzewo, toż nie 
uszło czujności waszej, że gdziekolwiek so­
cyalizm w  rozmaitej postaci zapuszcza swe 
korzenie, tam wzrasta pomiędzy tegoż ade­
ptami niezadowolenie z własnego położenia, 
stosunków obecnych i ludzi.

Wstręt do pracy (!) przy wygórowanych 
nieraz żądaniach w  cela nabycia możności 
środków, ułatwiających używanie grzesznych 
rozkoszy (!! )  —  to są owoce posiewu apo­
stołów przewrotu w  sercach łatwowiernych 
W ywołanie wzajemnej nienawiści poszczegól­
nych klas w  społeczeństwie i wpojenie prze­
świadczenia, że to właśnie wiara katolicka 
jest przeszkodą ziemskiego szczęścia ludzi, 
to ostateczny cel ich iście szatańskiej pracy".

Tem u program ow i zwalczan ia „n ow ych  
prądów  m yśli" i ruchu ludow ego pozostał 
ks. Puzyna w iernym  do końca życia. Za­
raz w  p ierw szym  roku sw ego u rzędowania 
w yk lą ł „N ap rzód " i w szystk ie inne pisma 
socyalistyczne, jako też pisma stronnictwa 
ludowego, oraz w szystkich  abonentów  i 
czyte ln ików  tych  pism. Rozpoczęła  się n ie­
słychana nagonka : księża odm aw iali ro z­
grzeszen ia czyteln ikom  pism robotn iczych  i 
chłopskich, zdaw ało  się, że  w racają czasy 
in kw izycy i i w a lk  re lig ijnych , tem bardziej, 
że  ks. biskup Puzyna um iał się posługi­
w ać „ram ien iem  w ładzy  św ieck ie j" w  szy­
kanowaniu prasy i gnębieniu  ruchu robo­
tn iczego i chłopskiego.

A le  h istorya rozw oju  społecznego nie 
dała się zatrzym ać klątwą biskupią. M im o 
kurendy „P rze z  wnętrzności m iłos ierdzia "—  
ruch lu d ow y potężniał coraz bardziej, a im  
sroższe grom y rzucał nań biskup krakow ­
ski, tem  bardziej szkodziły  one —  k lery ­
kalizm ow i. T o  jednak nie w zru szyło  bynaj­
mniej kniazia Pu zyny, k tó ry  nic sobie nie 
rob ił z  opinii robotn ików  i ch łopów , —  
taksamo, jak  nic sobie n ie rob ił z opinii 

} artystów  i znaw ców  p rzy  restauracyi ka­
ted ry  na W aw elu , k tóre przeprow adzał w e ­

dle w łasnej w o li z  nadzw yczajnym  upo­
rem, głuchym  na w szelk ie  argum enty, —  
taksamo wreszcie, jak  nic sobie nie rob ił 
z  opin ii ca łego narodu polskiego, k ied y  
przed dwom a la ty  zabron ił z łożen ia  zw łok  
Juliusza S łow ack iego w  grobow cu  na W a ­
welu.

U w ażał się on za n ieogran iczonego pa­
na katedry w aw elsk iej, tego  panteonu na­
rodow ego, i n ie śeierpiał, żeb y  mu się k to­
ko lw iek  w trącał do gospodarki na tym  je ­
go  „fo lw ark u ". Tak  samo despotyczn ie 
rządził dyecezyą  i duszami ow ieczek. A  że 
te rządy  „że la znej ręk i"  m ia ły  ty lko  ten 
skutek, iż  w yw o ływ a ły  rozgoryczen ie  na­
w et m iędzy najpobożniejszym l i odstrę­
czały w ierne dotąd ow ieczk i —  o to  zgo ła  
n ie dbał kniaź-kardynał. B y ł to człow iek  
z  charakterem ; n ie znał obłudy, n ie bał 
się konsekwencyj swoich czynów , n ie bał 
się naw et skandalu, je że li raz postanow ił 
coś przeprowadzić. „B iskup pow iedzia ł —  
sprawa skończona". N ie  obchodziło go  to, 
że  zakazem  wpuszczenia zw łok  S łow ack ie­
go  na W a w e l w yw o ła ł m yśl sekularyza- 
cy i W aw elu , że  ukazując społeczeństwu 
polskiem u k lerykalizm  w  praw dziw ej je g o  
postaci bez obsłonek, odw racał serca i u- 
m ys ły  od k lerykalizm u.

Bałuckiemu odm ów ił pogrzebu kościel­
nego, jako  „libera lnem u" p isarzow i. Od­
m ów ił ślubu kościelnego Korfantem u, gd y  
ten zaczął organ izow ać na G órnym  Śląsku 
polskie stronnictwo narodow e przeciw  n ie­
m ieckiem u centrum klerykalnem u.

S łow acki nie dostał się na W aw el, na­
tom iast teraz spoczną na W aw elu  zw łok i 
kniazia z  Kozielska Puzyny...

Jeszcze jeden  rys znam iennym  b y ł w  
jego  charakterze. B y ł to służbista rządo­
w y , odznaczający się takiem samem ślepem  
posłuszeństwem, jak iego  w ym aga ł dla sie­
bie. Pozosta ło  mu to z  czasów  młodości. 
N ie  odrazu bow iem  kniaź Puzyna rozpo 
czął karyerę  duchowną; w  m łodości obrał 
sobie z  początku drogę ka ryery  urzędni­
czej, w stąp ił do urzędu skarbow ego i b y ł 
koncepistą podatkowym .

Z  ow ych  to czasów  pozostała mu ta 
slużbistość w obec rządu, która  ob jaw iła  
się tak jaskraw o p rzy  w yb o rze  papieża po 
śm ierci Leona X III, k ied y  kardynał Pu ­
zyna z  polecenia rządu austryackiego 
wniósł na conelave słynne ve to  przeciw  
w yb orow i Ram polli. „W ła d za  w szelka  od 
Boga pochodzi i trzeba je j słuchać ślepo, 
bez szem rania" —  tę  zasadę w yznaw ał 
kniaź Puzyna, a sieb ie uw ażał za przed­
staw iciela tej w ładzy , duchownej i św ie­
ckiej, którem u należy się bezw zględne po­
słuszeństwo.

T a  słażbistość spowodowała, że w  r. 
1907 na rozkaz cesarza g łosow ał w  Izb ie

panów  za powszechnem , rów nem  praw em  
w yb o rc zem ; uczyn ił to  zapew ne z  ciężkiem  
sercem, a le um iał się przem ódz i  być po­
słusznym  w ładzy.

N ieprędko znajdzie się drugi taki typ  
na sto licy biskupiej. Schodząc do grobu, 
ten 69-letni str/zec n ie pozostaw ił podo­
bnego sobie następcy. Inni um ieją osłaniać 
sw oje p raw dziw e cele, ok ryw ać reakcyjne 
dążności pod osłonką uprzejm ych  form  i 
ujm ujących pozorów . Szkoda kniazia Pu ­
z y n y : ten w  swej szczerej bew zględności 
um iał ludziom  oczy  otw ierać na praw dziw ą 
istotę k lerykalizm u, ja k  chyba żaden inny 
biskup n ie potrafi.

Drożyzna.
Odesłanie okrętu „A tlan to " z  m ięsem  

argentyńsk iem  z T ryestu  do W łoch  m o­
żna nazwać na jw yższym  w ykw item  zbro­
dn iczego postępowania w obec potrzeb lud­
ności, w obec konieczności je j należytego 
odżyw ian ia  się. Ludność pracująca potrze­
bu je dla utrzym ania sw ych  sił kaw ałka 
mięsa, ale rząd uznał, że  g łód  da się znieść, 
że nie potrzebu jem y dowozu mięsa. Nam  
rząd bar. Gautscha z przed nosa zabrał 
m ięso i pozw o lił przew ieźć je  do W łoch ; 
po rozbiciu  się rokow ań  z W ęgram i spra­
w a stanęła tak, że w ogó le  m ięsa n ie bę­
dziem y m ieli, je że li konsumenci nie p o ­
każą rządow i, że nie pozw olą  skazać się 
na post.

W  A u stry i panuje brak bydła , a brak 
byd ła  oznacza brak mięsa. T en  brak za­
chęca lichw iarzy agrarnych do wyduszen ia 
z  ludności coraz w iększych  zysków , a je ­
dynym  ratunkiem  przeciw  temu rabunkow i 
b y łb y  ty lko  regu larny dow óz obcego b y ­
dła i mięsa. P rzyzna ją  to nawet ci, k tó rzy  
jeszcze  przed dwom a la ty  m ów ili o „oszu ­
stw ie drożyźn ianem " i bez m iłosierdzia 
odrzucali w szystk ie wnioski, zdążające do 
złagodzen ia  drożyzny.

N iem a dnia, aby w  dziedzin ie aprow i- 
zacyi nie p rzyszła  jakaś h iobow a wieść. 
Obok m ięsa drożeją  strasznie w szystk ie in­
ne środki żyw n ośc i: podroża ły  karto fle  i 
ja rzyn y , cukier i nafta, podroża ły  p iw o i 
spirytus, a zarobki k lasy pracującej w cale 
n ie podw yższy ły  s ię ; przeciw nie —  od ro ­
botn ików  żąda się coraz w ydatn iejszej pra­
cy, n iszczy się ich zdrow ie i odbiera się 
jed y n y  ich k ap ita ł: siłę roboczą. Z  każdym  
dniem  pogarsza się stopa życ iow a  k lasy 
pracującej; coraz mniej i coraz gorze j się 
o d żyw ia , a rów nocześn ie garstkajjwyzyski- 
w aczy  rob i coraz lepsze interesa, coraz 
w ięce j ogran icza po trzeby gospodarstwa 
robotn iczego przez podrożen ie m ięsa i m le-

Z najnowszej literatury polskiej.
„Halncynacye*

Ludwika Stanisława Llclńsklego —  (Kraków 1911 roku).

*Chciałbym was uczyć Boga. 
Ale w yuczcie się pierwej czło­
wieka. Jednego w drugim znaj­
dziecie.

O sztuko! ty do nich gadaj! 
ty potężna i wszechogarniająca 
jak Bóg przez poetów śniony. 
Bo jeśli Ty im nie rozświetlisz 
mroków, któż je rozśw ietli?”

„Halucynacye”.

Książka, o  której m ów ić zam ierzam , w y ­
szła św ieżo z  druku, w ydana nakładem  
pryw atnym  bezim iennego człow ieka. P ra ­
w dopodobn ie ko ła ta ł on do n iejednego z 
polskich w y d a w c ó w ; lecz na książkach 
takich, jak  ta właśnie, n ie robi się w  P o l­
sce współczesnej interesu. Interes rob i się 
w  Po lsce w ciąż jeszcze  na pow ieściach 
Gomulickich, Krechow ieck ich , Gąsiorow- 
skich i innych M n iszchów ; interes rob i 
się na piosenkach kabaretow ych  Boya, lecz 
n ie na utworach, k tóre n ie dadzą się do 
żadnej wpakować szufladki, ani też na 
poczytność u szerszej publiczności liczyć  
n ie m ogą : nie są bow iem  ani powieścią, 
ani kabaretow ą piosenką (c zy  n ie uważacie, 
ż e  Polska współczesna ż y je  pod znakiem  
k a b a r e t u ? . . . ) ,  ani poem atem  lirycznym , 
an i choćby dramatem. K tó ryż  w ięc „ro ­
zu m n y" w ydaw ca  zechcia łby zaryzykow ać

w ydan ie u tw orów  literack iej spuścizny 
zm arłego przedwcześnie na gruźlicę arty­
sty, co tryska ły  mu za życ ia  z  duszy po­
tok iem  ognistej law y, w raz z krw ią, z 
chorych płuc w yrzucaną —  b y ły  owocem  
bezsennych nocy, b y ły  protestem  i w raz 
dram atem  buntowniczej i nam iętnej, a 
przedziwn ie o s t r o  w i d z ą c e j  duszy?...

N ie  za ryzyk ow a ł też  żaden ; a zaszczyt 
w ydan ia pośm iertnej spuścizny autora 
„Ż  pam iętnika w łó częg i"  przypadł w  u- 
dzia le jakiem uś bezinteresownem u p rzy ­
jac ie low i lub w ielb ic ie low i poety, co w ola ł 
bezim iennym  pozostać, n iż zasłużyć sobie 
m oże tym  czynem  w  Polsce współczesnej 
na m iano „w arya ta "...

*
* *

Z  zaciekaw ien iem  w ielk iem  i praw ie z 
trw ogą  brałem  do ręk i tę drugą Licińskie- 
go  książkę p. t. „H a lucyuacye"... N iezapo­
mniane bow iem , wciąż jeszcze żyw e  tkw iło  
m i w  duszy przem ocne wrażenie, k tóre za­
w dzięczałem  b y ł książce p ierwszej, „Z  pa­
m iętnika w łó częg i", a której w ydan ie ze ­
szło  się —  zda je m i się —  z datą śm ierci 
poety  w  r. 1908 lub też ją  bardzo niezna­
cznie w yprzedziło . N ie  doczekał się w ięc 
Liciński w ydan ia książkow ego sw ych  u- 
tw orów , tych  purpurowych kw iatów  m iło ­
ści, m łodzieńczej dum y i męki. I  m oże le ­
p iej, że  tak b y ło ; śm ierć oszczędziła  mu 
jednego  przynajm niej c ierp ien ia : dośw iad­
czenia na sobie samym, ja k  się to w  P o l­
sce zabija um iejętn ie m ilczeniem , dosko­

nałą obojętnością, lub św ietn ie udaną głu ­
chotą głośnych, co n ie głaszczą, nie śpie­
w ają  pochwalnych a kłam nych dytyram ­
bów  głosem  słow ików  i papug, ale p r o ­
t e s t u j ą ,  w alcząc w  obronie praw dy, w  
obronie istotnego piękna i bezw zględnej 
sprawiedliwości.

W ięc  d latego to z  nabożeństwem  bra­
łem  do ręki „H a lu cyn a cye "; bo  „P am ię­
tn ik w łó częg i"  w żarł m i się w  pam ięć g o ­
rączką i bezsennością n iejednej nocy. —  
Książka to nie z  tych, co baw ią, lecz —  
co budzą gn iew  i n ienaw iść ku sobie, lub 
g łębok i i n ieu leczalny ból, ja k  cierń, co 
u tkw ił i wrasta w  cia ło  i staje się ju ż od ­
tąd na zaw sze bolesną i serdeczną duszy 
w łasnością. I  n iem a ju ż na je g o  pozbycie 
się sposobu : jest bow iem  samą p r a w d ą ,  
d o t y k a l n ą  r z e c z y w i s t o ś c i ą .  Zape­
w ne są i tacy, a na im ię im  w  Polsce m i­
lion, co wolą praw dy nie znać, n ie w idzieć, 
zam knąwszy przed nią o czy : złudna to 
przed ow ym  cierniem  samoobrona. R zecz 
to  jednak, jak  pow iadają, od p rzyrodzo­
nego gustu lub od s iły  n erw ów  zależna...

L iciński m iał w idoczn ie „ z ły  gu st" i ner­
w y  „chorob liw ie  przeczu lone", bo  oczy 
m iał zaw sze na w szelk ie  zło  i u szy na 
w szelk ie kłam stwo czujnie otwarte, a ser­
ce przedziw n ie na w szelką  nędzę i n ie­
spraw iedliwość w rażliw ą. A  przytem  b y ł 
w ielk im  talentem , w i e l k i m  a r t y s t ą ,  
i to co w idzia ł, co s łysza ł i co przeży ł, 
um iał opow iedzieć z  w izyonerską, p raw ­
dziw ie natchnioną mocą.

—  Jeden to chyba —  m ów i o  nim  w e 
w stęp ie bezim ienny w ydaw ca  —  jed yn y  
z  pośród m łodszej generacyi p isarzy w ie lk i 
artysta o tak tragicznej bezdoli i jeden  to 
chyba jed y n y  duch polski, co n ie prze- 
p iększał m ęki ludzkiej, zb y t m ężny, zb y t 
dumny, ażeby od realnej, żyw e j, n iek ła­
m anej potęg i z ła  uciec w  „dosto jne c isze" 
aktorów  czystego  piękna.

A  w idzia ł L iciński, s łysza ł i p rzeży ł, 
dzięk i w łaśn ie swem u ostrow idztwu, dzięki 
ow ym  „ch orob liw ie  p rzeczu lonym " nerw om  
stokroć w ięcej od kogoko lw iek  z  tych, co 
się nam z sw ych  egoistycznych  cierpień 
i przeżyć spow iadają co dnia i co godzinę 
aż do znudzenia...

O tych  jego  przeżyciach  opow iadają nam 
karty  „Pam iętn ika w łóczęg i" i św ieżo  w y ­
danych „H a lu cyn acy j".

♦ * *

Sam w  jed n ym  z ustępów  „Pam iętn ika 
w łó c zęg i" , w  pełnym  g łębok ie j, św ietnej 
iron ii dyalogu  z pew nym  redaktorem , cha­
rak teryzu je dosadnie i tra fn ie swą tw ór­
czość.

—  „ W  płaszczu królew sk im  —  m ów i 
poeta —  szedłem , panie redaktorze, ale po­
czułem  swąd. M agow ie  p iek li p ieczeń w  
przedsionku, a dym  i brud unosiły się nad 
ciem nościam i. Bojąc się, abym  sobie nie 
u w ędził płaszcza...

—  Zrzuciłeś pan k raw at?  C zy  tak?...
—  Tak, redaktorze. —  I  jestem  teraz 

t w ó r c ą  b e z  k r a w a t a .  Noszą ze  sobą
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ka, chleba i ja rzyn , m ieszkania i odzieży. 
A  jako  ukoronowanie tego  dzieła  zniszczę 
n ia czekają nas —  n o w e  p o d a t k i  p o ­
ś r e d n i e .

A  rząd pow ołu je się na u m ow y z  W ę ­
gram i jako  na przeszkodę w  dopuszczeniu 
dow ozu  mięsa. Tak ie  u m ow y n ie istnieją, 
a gd yb y  naw et istn iały, to w  czasie takiej 
k lęsk i nie obow iązu ją. U m ow y, jaw ne czy  
tajne, m ogą m ieć znaczen ie ty lko  na nor­
malne czasy i na norm alne stosunki; teraz 
ży jem y  w  czasach n iezw yk łe j drożyzny, 
w obec której muszą ustać w szystk ie w zg lę ­
d y  na „lo ja ln ość" w obec przeciwnika, k tó­
r y  wprost na tej d rożyźn ie chce zrob ić 
interes. —  Dość skorzystali W ę g rzy  na 
podw yższen iu  ceł agrarnych, k tóre umo­
ż liw ia ją  im  sprzedaż zboża i byd ła  do 
A u stry i po cenach u przyw ile jow anych , ta­
kich samych ja k b y  z  zagran icy te  produ- 
kta p och od z iły ; im  n ie idzie jednak tylko 
o  w ysok ie  ceny, ale w prost o zupełne w y ­
rugow an ie obcej konkurencyi z  ta rgów  
austryackich, aby sami nim i ow ładnęli z 
dopuszczeniem  naszych „w ie lk ich  ro ln i­
k ó w " do udziału w  rozbó jn iczym  proce­
derze.

Jakie znaczenie po lityka  cłow a, zainau­
gurow ana w  r. 1906, w yw arła  na ceny 
środków  żyw ności, w yn ika  z  następujące­
go  p o rów n a n ia :

c ło  na w o ły  podw yższono o 24 K  30 h
„ „ św in ie „  o 14 K  86 h

m asło
m ięso
ser

o 11 K  19 h 
o 16 K  —  h 
o 13 K  —  h

Natom iast c ło  na k a w i o r  podw yższo­
no ty iko  o  95 h na 100 klg.

Z  chw ilą rozpoczęcia się tej e ry  polityk i 
c łow ej zaczęła  się orgia  drożyzny. Z w ró ­
ciliśm y się przeciw  niej w  parlam encie w  
r. 1907 (w n iosk i tow . Schrammla i Ren- 
nera ) —  bez sku tku ; pow tórzy ło  się to  w  
następnych latach i ukoronowane zostało 
odrzuceniem  w niosków  o n ieogran iczony 
co  do czasu i ilości dow óz m ięsa argen­
tyńsk iego  w  grudniu 1910 i w  lipcu 1911.

W sku tek  tej po lityk i nastała rzeczyw ista  
nędza, w obec której rząd dalej zachowuje 
się obojętn ie. | Jeżeli pożar zn iszczy jakąś 
m iejscowość, albo je że li pow odzie zniszczą 
gospodarstwa, to rząd natychm iast uznaje 
to  jako  nieszczęście i —  choćby p rzy  po­
m ocy § 14 —  spieszy z pomocą. Co je ­
dnak rząd rob i teraz, k ied y  n ieszczęście 
dotknęło n ie jedną w ieś lub jeden  pow iat, 
a le ca łe państw o? R ząd w  osobie barona 
Gautscha rob i to, że jed z ie  do Budapesztu 
z ło ży ć  w izy tę  w ęgiersk iem u koledze, a m i­
m ochodem  ogłasza, że ma zam iar rozpo­
cząć now e u kłady o  dow óz m ięsa serb­
sk iego czy argentyńsk iego, ale dopiero pó­
źniej, gd y  m in istrow ie w ęg ierscy  w rócą z 
urlopów . O wystąpien iu  przeciw  kartelow i 
cukrowem u, naftow em u czy  piwnem u nic 
n ie słychać, bo to są przecież „podpory  
państw a", które na w yb o ry  dają rządow i 
grube m iliony.

N ie ty lko  agraryusze, pośrednicy i ka rte­
low cy  m ają praw o żyć, ale i konsumenci 
m ają to praw o i d latego konsum enci w  
ca łej A u stry i się ru sza ją ; w szędzie się 
zgrom adzają  i dem onstrują i naw ołu ją  rząd

do wstąpien ia na drogę popraw y, dopóki 
n ie będzie zapóźno.

0 sejmową reformę wyborczą.
K to  w inien, że  dotąd nie zw ołano „n ieu ­

sta jącej" kom isyi dla sejm ow ej re fo rm y w y ­
b orcze j?  W in ę  przypisano przewodniczą­
cemu tej kom isyi p. L  e o w  i, k tó ry  w  ko­
m unikacie do dzienn ików  rozesłanym  bro­
n ił się, że  w inę ponosi re feren t kom isyi 
p. S t a r z y ń s k i ,  k tóry  dotąd referatu  nie 
przed łoży ł. P . S tarzyński nie p rzy ją ł m il­
cząco tego  zarzutu, lecz za pośrednictwem  
„G aze ty  N arodow ej" ośw iadcza:

„W yb ra n y  re ferentem  kom isyi dr Sta­
n isław  S tarzyński j e s z c z e  w  m a r c u  
p r o j e k t  r e f o r m y  w y b o r c z e j  o p r a ­
c o w a ł  i w ie lu  członków  tak  kom isyi, jak
1 w ogó le  sejmu z nim zapoznał. P raw do­
podobn ie z  powodu akcy i w yborcze j do 
parlamentu, która trw a ła  od kw ietn ia po 
koniec czerwca, a następnie krótk iego  ze ­
brania się parlamentu i fe ry j w akacyjnych  
nie zebrała  się do dziś n ieustająca kom i­
sya  sejm ow ej re fo rm y w yborcze j. R e f e ­
r a t  dr S t a r z y ń s k i e g o  j e s t  g o t ó w ,  
n a w e t  w y d r u k o w a n y  j a k o  m a n u ­
s k r y p t ;  dr Starzyński w  przyszłym  ty ­
godniu powraca z  M arienbadu, nic w ięc 
nie stoi na przeszkodzie, aby kom isya prze­
prow adziła  nad tym  elaboratem  dyskusyę".

Stają w ięc  naprzeciw  sieb ie dw a sprze­
czne ośw iadczenia; przewodn iczący kom isyi 
i re feren t zw ala ją  w zajem nie w inę na sie­
bie, a o ile ośw iadczenie p. S tarzyńskiego 
jes t praw dziw e, w inow ajcą b y łb y  p. dr 
Leo . Ten  jednak n ie przy jm uje w  dalszym  
ciągu w in y  na siebie, lecz w  komunikacie 
dziś do dzienników  rozesłanym  broni się, 
przedstaw iając h istoryczny przeb ieg spra­
w y  od czasu w ybran ia  go  przew odn iczą­
cym  kom isyi w  zim ie br. Pan  dr L eo  po­
tw ierdza, że  dr Starzyński m iał w ypraco­
w any re fera t i że on m iał o tem  św iado­
mość, p isząc:

„P an  referent, o ile  mi w iadom o, praco­
w ał nad referatem  przez m iesiąc luty, m a­
rzec i kw iecień. O t r z y m a w s z y  w  m a ­
j u  w i a d o m o ś ć ,  i ż  r e f e r a t  j e s t  j u ż  
g o t ó w ,  zw róciłem  się zaraz listow n ie do 
p. S tarzyńskiego z zapytaniem , czy  gotów  
b y łb y  re ferow ać na posiedzeniu kom isyi, 
którą zam ierzałem  zw ołać po ukończeniu 
w yb o rów  do parlamentu, a przed zw o ła ­
niem  R ady państwa. N a to otrzym ałem  
odpow iedź n e g a t y w n ą ,  gd yż  p. S tarzyń­
ski nie uw ażał elaboratu sw ego jako dojrza­
łego  do przedłożen ia  kom isyi, zanim  nie 
uzyska aprobaty p e w n y c h  c z y n n i ­
k ó w  p o l i t y c z n y c h .  W ob ec  tego  nie 
m ogłem  zw ołać przed sesyą parlamentu i 
przed letn iem i fe ryam i posiedzen ia ko­
m isy i".

Dalej stw ierdza p. dr L  e o, że 26 sierpnia 
ponow nie zw rócił się do p. S tarzyńskiego 
o przedłożen ie referatu , że  ten jednak z ro z­
m aitych pow odów  (m iędzy  innym i z po­
w odu „k u ra cy i" ) w zbran iał się to uczynić 
przed 20 września, żądając najp ierw  zw o ­
łan ia kon ferency i przewodniczących  pol­
skich k lubów  sejm owych. Co do zw ołan ia

tej kon ferency i p. dr L e o  porozum iał się 
z m arszałkiem  k ra jow ym  i po długich tar­
gach  form alnych  zw o ła ł tę  kon ferencyę na 
25 w rześnia z  porządkiem  d z ien n ym : Spra­
w ozdan ie re ferenta o projekcie re form y 
w yborcze j.

W  konkluzyi tego  stanu rzeczy  dochodzi 
p. dr L  e o do następujących w n io sk ów :

„1 ) że  zw ołan ie  w cześn iejsze kom isyi nie 
by ło  m ożliw em  ze w zględu  na stanowisko 
za jęte dwukrotnie przez p. re ferenta Sta­
rzyńsk iego , oraz ze w zględu  na sesyę par­
lam entu i fe ry e  letnie,

2) że dwukrotnie tj. w  maju i sierpniu 
zw raca łem  się w  tej spraw ie do referenta 
z żądaniem  przedłożen ia referatu ,

3) że dnia 26 sierpnia b. r. zaw iadom i­
łem  referenta, iż  zdecydow any jestem  b e z -  
w a r u n k o w o  z w o ł a ć  k o m i s y ę  w  c ią ­
g u  m i e s i ą c a  w r z e ś n i a ,  że w reszcie

4) nie otrzym ałem  od m arszałka kra jo­
w ego  żadnego w ezw an ia  o zw ołan ie ko­
m isyi, lecz jedyn ie  w  odpow iedzi na m oje 
pism o z dnia 3 bm. otrzym ałem  list, w y ­
raża jący zapatryw anie w  kw esty i zw ołan ia  
żądanej przez p. Starzyńskiego kon feren­
cy i przewodniczących  k lubów  polskich".

P. L e o  p o w iad a : zaw in ił Starzyński, 
p. S t a r z y ń s k i  pow iad a : zaw in ił dr Leo, 
oto co w ysz ło  z dwóch sprzecznych ośw iad­
czeń, n ie m ów iąc ju ż o tem, że p. S ta­
rzyńsk i pospieszy zapew ne z  odpow iedzią 
na dzisiejsze ośw iadczenie dra Lea. W  re ­
zu ltacie nic z  tego  nie w yn ikn ie, czy  w ię ­
kszą jest w ina przewodniczącego czy  re­
ferenta kom isy i: faktem  jest, że  w  ciągu 
tego  roku kom isya nie postąpiła ani kroku 
naprzód i że nawet teraz zw ołan ie kom isyi 
na w rzesień  n ie da rezultatu, bo p. Sta­
rzyńsk i jeszcze nie p rzed łoży ł sw ego re fe ­
ratu „pew n ym  czynnikom  po litycznym ".

Rokowania o Marokko.
Z obu stron: zarówno ze strony Francyi jak 

5 Niemiec przychodzą wiadomości, że obawy 
wojenne z powoda Marokka można uważać 
za minione, że porozumienie bliskiem jest 
urzeczywistnienia. Dwa półarzędowe organa 
niemieckie „Norddeutscha Alig. Zeitung* i 
„Berliner-Anzeiger" donoszą zgodnie, że kon­
flikt stracił już swe ostrze i źe porozumie 
nie jest na dobrej drodze, jest kwestyą kiiku 
dni.

Zapatrywania temu dał też wyraz niemie­
cki sekretarz dia spraw zagranicznych K*der 
len Washter, który wobec berlińskiego kores 
pondeata londyńskiej gazety „Daily Mail* w y 
raził się, że a b s o l u t n i e  n i e  p r z y j d z i e  
d o  w o j n y  s powodu kwestyi marokkańskiej. 
Kiderlen W a ;hter pow iedzia ł: „Załatwienie 
dyfereneyi z Fraucyą jest już w  toku. Żąda 
my swobody handlu i lerytoryum w  Kongo. 
Żaden kanclerz Rzeszy nie mógłby przed par­
lamentem usprawiedliwić wojny z powodu 
kilku gór piaskowych w  Marokku*.

Przecież zdrowy sens zw yciężył i jako 
dobry czyn dyplomatów będzie im w  histo- 
ryi zapisane, że mimo prowokacyi i mimo 
podjudzań prasy szowinistycznej nie w yw o­
łali wojny rzeczywiście o rzecz drugorzędnej 
wagi. Wprawdzie —  jak powyższa organa 
półarzędowe donoszą —  sprawa jeszcze nie

ca łe m orze łez , żalu, litości i pieśni. 
A  w szystko bez krawata...

A  gdzie indziej, w te jże  samej książce, 
w  ustępie p. t. „O c zy " , tak sam o  sobie 
m ów i:

„M am  ogrom nie w yp łow ia łe  oczy. I  to 
jes t p rzyczyną  moich klęsk. N iedow idzę... 
N ie  m ogę się porozum ieć z  resztą ludzi... 
Oni m ów ią : „p a trzc ie ! bohater jed z ie "...

A  ja  w ołam : „baczność! n ie dawać po­
klasku zb rodn iarzom "!

Oni k lękają  i szepcą: „B o że ! daj zdro­
w ie  temu św iątob liw em u staruszkow i".

A  ja  obrzucam  go  zezem  i m ów ię : „K ie ­
d y ż  przestaną u licha czcić tego  błazna 
kom edyi k a to lick ie j? "

Oni zachw yconym i palcam i ukazują i p y ­
sznią s ię : „o to  nasi o jcow ie narodu".

Ja w ydym am  usta: „C o  ci g ie łdziarze  
serc poza k lubem  karcianym  robią  ? “

Oni m ów ią : „chodźm y bracia do naszych 
pięknych, do naszych szczytnych ku ludz­
kości zbaw ien iu  zam ierzonych  prac*.

Ja podw ijam  nog i pod siebie, zapalam  
papierosa i cedzę przez z ę b y : „id źc ie  w o ły  
do w aszych  taczek, rozpychać głupszych  
i słabszych ". —  Przeto  mam licznych  w ro­
gów . Ludzie n ie lubią moich praw d z m o­
jeg o  patrzenia idących. W zru sza ją  ram io­
nami i nazyw a ją  mnie... „ob łąk an ym ".

I  po tych  samych co w  „Pam iętn iku  w łó ­
częg i" strom ych i ciernistych ścieżkach, 
z  których  w idzia ł ob licze praw dy i rzeczy­
w istości w  dziw n ie ostrych, karykatural­
nych nieraz zarysach, stąpa duch Liciń- 
sk iego także w  „H alucynacyach ". T y lk o  
że linia twórczości, w  „Pam iętn iku  w łó ­
c zęg i" praw ie zaw sze prosta i na ton  zw y ­
cięskiej w obec życia  i rzeczyw istości ironii 
nastrojona, załam uje się n iek iedy w  „H a ­
lucynacyach" i  staje się dobitniej subje- 
ktyw ną.

Dusza poety  zam yka się tu częściej przed 
św iatem  w  przeżyciach osobistych, w  go 
rzk iej, tru jącej sam ow iedzy i samoudrę- 
ce. Życie, długa nędza, walka, w łóczęga  i 
gruźlica —  zrob iły  ju ż sw o je : nadgryzły  
tu i ow dzie s ta low y pancerz ironii, k tórym  
się poeta przed rzeczyw istością  osłaniał i 
w b iły  sw e jadow ite  k ły  w  zahartowane 
serce. P rzeto  też z  kart „H a lu cynacy j" w y ­
ziera  n ieraz blada m ęka i dobyw a się dła­
w ion y całą siłą w oli jęk  człow ieka, kola­
nam i przez życ ie  i rzeczyw istość p rzy tło ­
czonego.

N iem a tu już, a przynajm niej o  w ie le  
rzadszą jest ow a  dawna m łodzieńcza i zw y ­
cięska pewność sieb ie i swej m ocy, która 
tak silnie przesyca karty  „Pam iętn ika w łó ­
c zęg i", która tam tak bezw zględn ie sek- 
cyonuje wszystko, na co padł w zrok  ostro-

w idzący, obdziera z  masek i szmat w szel­
ki fałsz, b lichtr i w szelką zgn iliznę, aż do 
zupełnej nagości.

Za to w  „H alucynacyach" w ięcej m iłości 
i zrozum ienia dusz kalekich i upadłych, 
nędznych i przez ludzkość w yk lę tych . N a j­
p iękniejszym i w  tej książce są ustępy, po­
św ięcone op isow i nocnych w łóczęg  w raz z 
przy jacielem  Januszem po zaułkach Sta­
rego  M iasta w  W arszaw ie  odbyw anych , 
spotkania i znajom ości z nożownikam i, pro­
stytutkam i i wszelkim i „m ętam i* społe­
cznym i, przepysznie, z ogrom ną siłą odm a­
low ane typ y  i sceny.

T a  w ielka m iłość człow ieka i litość nad 
je g o  upadkiem, i ta m ęka poety czu jącego 
zb liża jący się ju ż  swój koniec, czyn i tę 
przedziwną książkę stokroć b liższą sercu 
czyteln ika od pełnego siły  i zw ycięsk ie j, 
pewnej siebie iron ii „Pam iętn ika w łóczęg i".

„Pam iętn ik iem  w łóczęg i" i „Halucyna- 
cyam i" zdobył sobie Liciński praw o do 
w yjątkow ego, jednego  z najzaszczytniej- 
szych miejsc w e współczesnej literaturze 
polskiej, którego mu przyszłość idąca nie 
będzie śm iała odmówić...

Czesław Wrocki.

dobiegła końca, gdyż ułożenie tekstu poro 
zamienia wymaga dażo czasu, zastanowienia 
się, ale w  rzeczy samej można rozdział ma- 
rokkański uważać za zamknięty, o ile W io­
chy swemi nieuzasadnionemu pretensyami 
zaowu nie wywołają jakichś komplikacyj.

Charakterystycznym dla stosunków nie­
mieckich jest fakt, że pisma wszechniemie- 
ckie obwiniają kanclerza i sekretarza stanu, 
że oni w  porozumieniu, a nawet w  sojuszu 
z  socyalną demokraeyą zadali cios powadze 
Niemiec. Uważają one, źe silny protest so­
cjalnych demokratów w prasie i na olbrzy­
mich zgromadzeniach ludowych nastąpił w 
porozumieniu z rządem, który szukał sprzy­
mierzeńców przeciw wojowniczej opinii tych 
sfer, które dla własnego kupieckiego interesu 
chciały wywołać wojnę, która przyniosłaby 
im kolosalne zyski ze sprzedaży pancerzy 
okrętowych, armat i różnych dostaw. Gdyby 
nawet prawdą było, czego zresztą żaden roz­
sądny człowiek nie przypuści, że socyalna 
demokracya w  porozumienia z rządem wy­
wołała silny ruch przeciw wojnie, to cały 
świat poczytałby jej to za zasługę. Najlep­
szym dowodem, żo socyalna demokracya w y 
warła silny wpływ  na postanowienia rządu, 
jest śmieszny zarzut „chrześcijańskich orga­
nizacyi", że socyalna demokracya popełniła 
„zdradę kraju". Taka zdrada, o której zresztą 
niema mowy, byłaby w  każdym razie lepszą, 
niż zdrada wobec całej ludzkości.

Jak zaznaczyliśmy, do rzędu państw, które 
mają pretensye do zajęcia stanowiska wobec 
sprawy marokksńskiej, przybyły w  ostatnich 
dniach Włochy. Rząd włoski sądzi, że nie może 
dopuścić do powiększenia potęgi Francyi na 
morzu Śródziemnem, a dla utrzymania ró 
wnowagi sił żąda oddania mu —  na razie 
w  formie protektoratu —  Trypolisu w  pół­
nocnej A fryce. Ponieważ Trypolis jest dotąd, 
wprawdzie tylko nominalnie, pod władzą 
Turcyi, mcgą z tego żądania powstać nowe 
komplikacya, o ile Turcya i interesowana w  
jej utrzymaniu Aastrya ze swej strony pod- 
nioBą żale i pretensye. To są jednak szcze­
góły drugorzędne, a na razie główny powód 
do obaw ustał i Europa zaowu odetchnie.

Wychodźtwo zarobkowe.
W  pogoni za zarobkiem dociera nasz lud 

roboczy do coraz nowych miejsc zapotrzebo 
wania rąk roboczych, a wobec tego nabiera 
wielce doniosłego znaczenia informowanie 
wychodźców o tych placówkach w sposób 
objektywny i ' na podstawie faktów dokładnie 
zbadanych. W  tea sposób pojmuje zadanie 
swe Polskie Tow. Emigracyjne, któro nie 
szczędzi trudów także w  celu wyszukiwania 
i badania przystępnych i korzystnych dla na- 
saych wychodźców miejsc pracy. Uwagę na­
w ą  zwrócił w  ostatnim numerze organu tego 
towarzystwa, w  „Polskim Przeglądnie Eni- 
gracyjnym ", artykuł o stosunkach zarobko 
wych w  Szwajcaryi. Dowiadujemy się z ar­
tykułu tego, że robotnicy nasi —  w  tym 
roku już w  liczbie około 1000 tamże praca 
jąey —  sprowadzani bywają do tego kraju 
z powodu braku miejscowych sił roboczych 
i to obok włoskich robotników, dotychczas 
wyłącznie w  zastępstwie miejscowych zatru 
dnianysh, którzy atoli znacznie wyższe od 
polskich stawiają wymagania. Jest w tym 
fakcie wskazówka, że możnaby skorzystać 
przy układaniu warunków pracy, skoro nasi 
robotnicy są tu niezbędnie potrzebni

Szwajcarscy towarzysze nasi, niechętnie 
odnoszący się do tego „importu" sił robo 
ezych, baczną mu poświęcają uwagę i w tym 
kierunku uświadamiać usiłują naszych robo 
Łników, by nie przybywali do Szwajcaryi 
w  charakterze łamistrajków i nie obniżali 
płacy. W ogóle jednakże zawodowy ruch ro­
botniczy natrafia ta na pewne trudności w o­
bec zmienności żyw iołów  robotniczych, re 
kratujących się także z obcych, dalej wobec 
różnic plemiennych i językowych.

Robotnicy nasi zajęci są przeważnie jako 
niewykwalifikowani pomocnicy w  zakładach 
przemysłowych, głównie w cegielniach, mniej 
w  gospodarstwach rolnych. Płace robocze na 
dniówkę w cegielniach ułożone są według 
dwóch kategoryj: robotnicy dorośli otrzymują 
przeciętnie 20 do 22 franków sa 14 dni, 
chłopcy 15 do 16 franków. Zarobki pracują­
cych na akord dochodzą do 30 i 35 franków 
za 14 dni, nadto otrzymują robotaicy mie 
sikanie przy fabryce i utrzymanie. M eszka- 
nia mają wszelkie cechy baraków, są to po 
mieszczenia ciasne, pozbawione często dosta 
tocznego światła i słońca —• również utrzy­
manie, jak dowiadujemy się z opisu, niejedao 
pozostawia do życzenia.

Ta forma płacy roboczej, w  części w na 
turze, wiążąca i krępująca nadmiernie robo-
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tnika, nie bywa stosowaną np. do W łochów 
(nie mówiąc już o Szwajcarach), którzy w y ­
walczyli sobie jnż lepsze warunki, pracy i 
większą swobodę. W  tym też kierunku po­
dążą z czasem niewątpliwie i nasi robotnicy 
w  Szwajcaryi; pierwsze tego pomyślne pró­
by —  czytamy w  artykule —  uwidoczniły 
się już w  Zurychu, gdzie pracują poszczę 
gólni robotnicy polscy w  cegielniach na wa 
rankach o wiele lepszych. Zarabiają oni tu 
6 — 7 franków dziennie, co przy względnie 
tanich środkach utrzymania zapewnić może 
robotnikowi byt przyzwoity.

Ciekawe są uwagi artykułu, odnoszące się 
do roli agentów w  dostarczaniu robotników 
naszych do szwajcarskich zakładów przemy 
iłowych. Agent taki występuje tu poniekąd 
jako przedsiębiorca, który zobowiązuje się 
wykonać pewną część roboty przy pomocy 
dostarczonych przez się robotników; nastę­
pnie zawiera dopiero umowę najmu z robo 
tnikami, przyczem oczywiście stara się dać 
im jak najmniej, by jak najwięcej jemu po 
zostało. Agent przyczynia się w ięc do po 
gorszenia warunków pracy, które mogłyby 
być lepsze, gdyby zawarte były na podsta­
w ie bezpośrednio z pracodawcą zawartej 
umowy. Polskie Towarzystwo Emigracyjne 
będzie tedy miało i w  tym kierunku ważne 
zadanie do spełnienia.

Żałować tylko wypada, że pracę tej po 
ważnej inBtytucyi emigracyjnej, jaką nie­
wątpliwie stało się P. T. E., utrudniają wielce 
rzucane na nią nieustanne oszczerstwa. Je­
steśmy świadkami w  ostatnich czasach istnej 
nagonki skartelowanej klerykalnej spółki z 
ks. Stojałowskim i „Głosem narodu" na czele, 
która nie przebierając w  środkach, stara się 
za wszelką cenę podkopać zaufanie, jakiem 
cieszy Bię P. T. E. w  uczciwej części społe­
czeństwa.

Zwykła to rzecz na niwie pracy społecznej. 
Lecz instytucya pożyteczna 3 tak w  kraju 
naszym potrzebna jak P. T. E , zdoła nie 
wątpliwie siłą faktów usunąć przeszkody na 
swej drodze i OBtać się wbrew usiłowaniom 
ludzi, których interesom osobistym prze 
szkadza.

Prz#gi|d polityczny.
Dymisja ministra wojny. Dziś po pow ro­

cie cesarza z  Ischlu do W iedn ia  ma na­
stąpić rozstrzygn ięcie w  spraw ie dym isy i 
w spólnego m inistra w o jn y  Schonaicba. —  
Jak pism a w iedeńskie donoszą, Schonaich 
będzie dziś na audyencyi u cesarza i po­
prosi o  p rzy jęc ie  dym isyi, którą zgłosił je ­
szcze w  maju. Rów nocześn ie będzie u ce­
sarza następca tronu dla wytłóm aezen ia, 
jak ie  pow ody sk łon iły  go  do poróżnienia 
się z  m inistrem  w ojny.

K w estya  następstwa dotąd nie jest ro z­
strzygn iętą. Szanse wahają się m iędzy ge  
nerałem  Au ffenbergiem , komendantem  kor­
pusu w  Sarajew ie, a generałem  Krobati- 
nem, szefem  sekcyi w  m inisterstw ie w ojny.

0 zwołanie parlamentu. Donieśliśmy one 
gdaj, że przewodnictwo frakcyi parlamentar­
nej niemieckiej socyalnej demokracyi w  Au­
stryi zwróciło się do prezydenta Izby posłów 
dra Sylvestra, aby ze względu na drożyznę 
i potrzebę omówienia środków zaradczych 
zwołał jak najprędzej Izbę posłów. W  odpo 
w iedzi na to żądanie wystosował prezydent 
dr Sylvester do zarządu partyjnego następu 
jące pismo z  daty Salcburg 6 b. m .:

„Szanowne prezydyum ! Żądaniu z 4 bm. 
o zwołanie posiedzenia I ib y  posłów uczynię 
zadość i zarządzę natychmiast kroki przygo 
towawcze. Równocześnie polecam kancelaryi 
Izby posłów, aby zaprosiła w  najbliższym 
czasie przewodniczących klubów na naradę, 
abym mógł w  porozumieniu z nimi oznaczyć 
dzień i godzinę najbliższego posiedzenia".

Ta konferencya przewodniczących klubów 
odbędzie się prawdopodobnie w  n a j b l i ż s z y  
p i ą t e k .

Zjazd związku nauczycielstwa ludowego 
w Galicyi.

Kraków, 9 rześnia.
W  małej sali „Sokoła" rozpoczął się dziś 

zjazd związku nauczycielstwa ludowego w 
Galicyi. W  zjeździe bierze udział z górą 200 
delegatów z całego kraju. Z posłów zjawili 
się: dr Bandrowski, Banaś i Śliwiński, nieobe 
ciaość usprawiedliwili: poseł tow. Da s z y ń  s k i, 
Kędzior 3 Zieleniewski. Jako reprezentant 
Wzajemnej pomocy ruskich nauczycieli przy­
był p. Własyjczyk z Jaworowa. Prócz tego 
nadesłano telegramy z życzeniami od sło­
wiańskich organizacyj nauczycielskich. Zjazd

zagaił prezes związku p. N o w a k ,  którego 
wybrano przewodniczącym.

Poczem p. S z k o d z i ń s k i  odczytał spra 
wozdanie z  działalności Związku. W  roku 
sprawozdawczym wniósł Związek 12 meaio 
ryałów w  różnych sprawach szkolnych do 
sejmu. W drożył akcyę celem przejęcia przez 
państwo połowy wydatków na szkolnictwo 
ludowe, oraz w  sprawie zrównania nauczy­
cieli z  ostatniemi rangami urzędników pań­
stwowych pod względem płac, (W  sprawie 
tej postawił wniosek w  Izbie posłów poseł 
tow. S e i t z ,  były nauczyciel Indowy).

Związek wzrósł o 12 kół i liczy dziś 7000 
członków. Związek wypracował projekt pra­
gmatyki służbowej dla nauczycieli.

Sprawozdanie to przyjęto jednogłośnie do 
wiadomości.

Następnie przemawiał poseł lwowski inż. 
Ś l i w i ń s k i ,  który zapatruje się na sprawę 
polepszenia bytu nauczycieli pesymistycznie. 
Sejm krajowy to b a n k r u t  m o r a l n y .  
(Oklaski). Niemożność polepszenia płacy na­
uczycieli to anarchia i bankructwo. (Oklaski). 
Pod butem kirasyera ezy D«mbowskiego nie 
można się rosw ijtć. (Demonstracyjne oklaski). 
Nauczycielstwo tylko siłą może coś wydrzeć. 
(Oklaski). Nauczycielstwo powinno uświada­
miać lud. (Oklaski).

Obrady trwają w  dalszym ciągu i zakoń­
czą się po południu.

Z literatury 1 sztuki.
Koncerty orklesty włościańskiej Namysłow­

skich. Na nazwę symfonicznej w ścięłam zna­
czeniu orkiestra ta właściwie nie zasługuje, 
istotą swą i strukturą swego ducha różni 
s'ę bowiem znacznie od dzisiejszego pojęcia 
symfonicznośei. Posiada cechy zewnętrzne 
orkiestry symfonicznej we wcale wysokim 
stopniu, precyzya w  wykonaniu, ogromne 
zgranie i pewność, opanowanie trudności bez 
zewnętrznego wysiłku, wreszcie ani na chwilę 
nie przerywający się kontakt pomiędzy pa 
łeczką dyrygenta a każdym z grających 
zoBobna to zalety wybitne tej orkiestry i 
z rzędu tych, których żądamy od orkiestry 
na estradzie koncertowej. Zalety to jednak 
nie najważniejsze, bo niemi życie, w ięc od 
czucie ducha utworu i werwa, zapał noszący 
wszelkie cechy wybuchowego temperamentu 
a wypływający z pod smyczków i ze wszy 
atkich instrumentów z siłą porywającą słu­
chaczów zarówno jak wykonawców. Czasami 
zdaje się, źe temperamentu tego za dużo, 
że tak niepohamowanie pędząc, rozbije s ię  
o jakąś przeszkodę, ale nie, nie potknąwszy 
się ni razu, pędem dosięga zwycięsko celu 
Szczególnie ciekawe są dla nas pod tym 
względem popisowe utwory orkiestry: ma 
zury K. Namysłowskiego. Rzadko zdarza się 
posłyszeć mazura tak świetnie zagranego 
zresztą z powodów łatwo zrozumiałych, kto 
lepiej może odczuć ducha na wskroś pol­
skiego od tych muzyków wiejskich? Dobywa 
on się wprost z ich duszy i dlatego wartość 
artystyczna tych produkcyj ogromna, mamy 
bow em obraz sztuki rzadko na estradzie 
spotykanej, która wprost z duszy wykwita, 
nie obmyślanej na chłodno, lecz wyrwanej 
wprost z serca tych grajków-artystów.

W  mazurach orkiestra ta jest też najlepiej 
sobą, jest prawdziwą orkiestrą chłopską, z 
jej przyśpiewkami itp. efektami, ale podnie­
sioną do doskonałości bez uronienia niczego 
z jej istoty.

W  kierunku bardziej symfonicznym pro­
wadzi orkiestrę drugi dyrygent p. St. Namy­
słowski. Sam fachowo wykształcony i wybi­
tnie jako dyrygent uzdolniony wprowadził 
dzieła z repertuaru koncertowego, a wpro 
wadził umiejętnie. Klasycznego spokoju wie 
dział, że od orkiestry swej żądać byłoby 
niemożliwem, wybiera więc dzieła, w  których 
symfomcsność ze swobodą zawadyacką dała 
się połączyć. W ynik i tutaj doskonały, pod 
czas gdy przy tamtych utworath można ty l­
ko podziwiać, tu możemy się wziąć i do 
krytyki. Jako przyzwyczajonej do gry na 
wolnem powietrzu wybaczać musimy pewną 
ciesiełskość w  opracowaniu dynamicznem 
Bzczegółów („Po lon ia* Wagnera, „Step* No 
skowskiego, choć przy tym ostatnim siłą i 
temperamentem zakryli właściwą Noskow­
skiemu w  Komposycyi anemiczność) za to 
jednak „Ta try " Żeleńskiego, „Peer Gynt“ 
Griega 5 „Szkice Krymu" Spedjsrowa zasłu 
ży ły  już bez zastrzeżeń na nazwę doskona­
łych.

Co do wykształcenia muzycznego człon­
ków zaznaczyć musimy świetną obsadę in­
strumentów drewnianych, pierwszego pultu 
skraypiec i „blachy", która siłą i czystością 
brzmienia byłaby dla każdej orkiestry do po 
żądania. W  programach naturalnie figurują

przedewszystkiem nazwiska polskich kompo­
zytorów, a że utwory prawie zawsze w y­
brane umiejętnie, więc jedna jeszcze korzyść 
dla naszej publiczności, a zasługa dla orkie 
stry.

Tylko niestety publiczność nasza nie ko­
rzysta ze sposobności zapoznania się z tą 
sympatyczną i doskonałą a jedyną w  swoim 
rodzaju orkiestrą i posłuchania zdrowej i 
prawdziwej muzyki w  dostateczny sposób. 
Na koncerty u nas widocznie jeszcze za- 
wczas, więc przyzwyczajeni do żywego przy­
jęcia w  Królestwie Polskiem muszą grać 
przed niezapełnionymi rzędami krzeseł, co 
jednak na intenzywność oklasków nie w pły­
wa, owszem raczej te ostatnie w  odwrotnie 
proporcyonalnym pozostają stosunku.

Zostawiając resztę uwag do następnej re- 
cenzyi po dalszych dwu koncertach, które 
może ukażą nam nowe właściwości orkiestry, 
nie możemy się tu oprzeć pokusie zapropo­
nowania kierownikom koncertów, by na naj­
bliższy koncert zaprosili Radę miejską „in 
grem io", by się przekonała, iż od orkiestry 
miejskiej można wymagać przecież czegoś 
więcej od fałszowania, skoro orkiestra w ło­
ściańska do tego stopnia doskonałości dojść 
może i jak wiele zależy od utalentowanego, 
wykształconego i posiadającego dar organi­
zatorski obok energii- kierownika. A  pono te 
właściwości wybranemu kierownikowi-przed- 
siębiorcy są obce. T. Ch.

K R O N IK A .
K raków , 9 września.

„Gazeta wieczorna* z okazy i kon ferencyi 
ko le ja rzy  zam ieściła w  num erze z  6 b. m. 
artykuł pod tytu łem  „Ferm ent w śród  ko­
le ja rzy ", w  którym  podaje —  jak  pisze —  
„szereg  w yw iadów  z różnych  ob ozów  po­
lityczn ych ". M iędzy  innym i podaje —  jak  
pisze —  „od  jednego  z  p rzyw ódców  so- 
cyalistycznej organ izacyi* w yw iad , k tóry 
jest d o s ł o w n y m  w y c i n k i e m  z a r ­
t y k u ł u  u m i e s z c z o n e g o  w  „ N a ­
p r z o d z i e "  z  6 b. m. Część artykułu zo­
stała poprostu w yciętą , przyczem  w ydru ­
kowano ją  razem  z błędam i drukarskim i 
(robotn icy tow arow i zam iast torow i).

N ie  m am y nic przeciw  przedrukow yw a­
niu naszych artykułów , ale zaopatryw an ie 
ich w  charakter „w yw iadu  z  p rzyw ódcą" 
jest chyba manierą „w ie lk ieg o " dziennika, 
na którą m y  zgodzić się n ie m ożem y i w  
przyszłości przeciw  tego  rodzaju  przem ia­
nom stanowczo w ystąpim y.

fflpwtny fftrafaffiwsMe.
Pogrzeb kardynała Puzyny. Zwłoki ks. bi­

skupa Puzyny zabalsamowane będą wysta­
wione w  kaplicy pałacu biskupiego do po­
niedziałku. W  poniedziałek po południu o 
godz. 4 zostaną uroczyście przeniesione do 
katedry na Wawelu, gdzie we wtorek w  po­
łudnie zostaną pochowane w  podziemiach 
katedry.

Oryginalny powód do aresztowania. W  pią
tek o godz. 10 wieczorem wracało kilku ze 
cerów z drukarni „Głosu narodu* po wydru 
kowaniu nadzwyczajnego dodatku o śmierci 
kardynała Puzyny, rozmawiając o tym do 
datku i odczytując go pod latarnią. Za nimi 
szedł agent policyjny I g 1 i c k i, któremu się 
zdawało, jak się potem tłómaczył komisarzo­
w i inspekcyjnemu, że ci zecerzy wyśmiewają 
śmierć kardynała, a jako gorliwy katolik po­
lecił ich aresztować i odprowadzić policyan- 
towi pod kościołem Maryackim na dyrekcyę 
policyi. Naturalnie na policyi rzecz się zupeł 
nie wyjaśniła, ale takie wypadki zbytecznej 
gorliwości organów policyjnych tak cywil 
nych jak i wojskowych wywołują tylko nie­
potrzebne rozgoryczenie i zbiegowiska, które 
nieraz mają nieobliczalne następstwa i c ię  
sto kończą się w  sądzie. Należy poskromić 
zapędy niektórych zbyt gorliwych funkcyo 
naryusaów policyi, aby swoją energię wyła 
dowywali w  więcej pożytecznym kierunku 

Zgromadzanie przeciwdrożyźnlana w Pod­
górzu, zwołane przez komitet miejscowy 
P P. S, D., odbyło się w  czwartek 7 b. m 
w sali „Sokoła* przy udziale 1500 osób. 
Przewodniczył tow. Jan J a w o r s k i *  refero­
wał tow. dr Emil B o b r o w s k i ,  który w  go­
dzinnym referacie omówił nieustanny postęp 
drożyzny, groiącej klasie robotniczej wygło 
dzeniem. W  gorących sławach wystąpił prze 
eiw agraryussom i wysługującemu się im rzą 
dowi i  wakasał, iż jedynie szeroka akcja 
mas konsumentów może zmusić rząd do 
uwzględnienia żądsń posłów socjalistycznych 
i wskazanych przaz nieh środków zmierzsją 
cyeh do zwsicnenia drożyzny.

Po zgromadzeniu tysięczny tłum udał się 
w pochodzie przed m a g i s t r a t ,  gdzie tow. 
dr B o b r o w s k i  zaznaczył, iż gmina nic 
nie robi dla złagodzenia drożyzny. Okrzykami 
„precz z drożyzną", „precz z lichwiarzami 
żywnościowym i" zakończyła się imponująca 
demonstracya, która wywarła w  mieście silne 
wrażenie.

Z powodu podrożenia Chleba rozgłaszają 
piekarze, że wywołane zostało ono przez 
podwyższenie płac robotnikom piekarskim. 
Otóż stwierdzamy, że r o b o t n i c y  p i e ­
k a r s c y  n i e  u z y s k a l i  w c a l e  ż a d n e ­
g o  p o d w y ż s z e n i a  p ł a c y ,  gdyż nie 
prowadzili żadnej akcyi cennikowej. Maj­
strowie piekarscy, jak zwykle, zwalają przy­
czynę podrożenia na robotników, co jest 
wierutnem kłamstwem.

Benefisowe przedstawienie artystów teatru  
ludowego, Józefa i Stanisławy K a r b o w ­
s k i c h ,  odbędzie się w  sobotę 9 bm. Ode­
graną zostanie 3-aktowa komedya Przybyl­
skiego „W ojna domowa". PP. Karbowscy 
cieszą się na scenie teatru ludowego praw­
dziwą sympatyą publiczności, która zapewne 
szczelnie zapełni w idownię teatru.

Dwa pożary. Wczoraj popołudniu wezwano 
straż pożarną na ul. Wawrzyńca pod 1. 15, 
gdzie od zapałki porzuconej przez Wincen­
tego Czekaja zajął się siennik ze słomą w  
piwnicy.

W  nocy wezwano straż na ul. Skałeczną
1. 2, gdzie w  kominie zajęły się sadze. W  
obu wypadkach straż pożarna natychmiast 
ogień zgasiła.

Z muzyki. Z Reichenhallu donoszą nam, że 
na konkursie, jaki się tam odbył w  ceiu ob­
sadzenia posady pierwszego skrzypka (Kon- 
zertmeister) przy orkiestrze nadwornej, jedno­
głośnie za najodpowiedniejszego uznano (za 
wykonanie koncertu Mendelsohna) Krakowia­
nina p. Bensaka. Jest on uczniem znanej i 
cenionej u nas szkoły prof. Steina, która pra­
cując cicho, bez rozgłosu, wydała już nieje­
dnego ucznia, który dzięki nietylko zaletom 
gry, ale i wybitnie rozwiniętej inteligencyi, 
dowodzącej prócz zdolności wrodzonych w y­
trawnej a subtelnej ręki kierownika, osiągnął 
samodzielne na polu muzyki stanowisko.

Nadmieniamy przytem, że kursa asysten­
ckie, o których wprowadzeniu donosiliśmy 
w roku zeszłym, pozostały nadal, a kiero­
wnictwo nimi przyjął na siebie po p. Ben- 
saku znany czytelnikom nasz sprawozdawca 
muzyczny p. Charzewski. Mimo więc ogro­
mnie niskich cen kursów, wartość pedagogi­
czna i artystyczna nauki pozostanie nadal 
znaczną.

— D r Jó z e fa  Jo te y k o , profesor uniwersy­
tetu w Brukseli, w ygłosi w Krakowie staraniem  
sekcyi pedologicznej Ogniska nauczycielskiego dnia  
10 b. m. o godz. 6 w auli I. szkoły realnej, u l.  
Studencka, odczyt p. t. „Teraźniejszy stan pedologii 
w zachodniej Europie". Prelegentka dr J. Joteyko, 
prof uniw. i kierowniczka laboratorym psycho fi- 
zyologicznego w  Brukseli, jest autorką znakomi­
tych prac z dziedziny pedagogii i psychologii 
eksperymentalnej oraz redaktorką czasopisma ,Re- 
vue psychologiąue". Co roku urządza p. Joteyko 
kursa pedologii w  Brukseli, na które zjeżdża się  
nauczycielstwo z najodleglejszych krajów, a obe­
cnie udaje się do Lwowa celem  wygłoszenia tam  
cyklu wykładów z dziedziny pedagogii dośw iad­
czalnej. Wszyscy, którzy się interesują sprawami 
wychowania, powinni skorzystać z tej pomyślnej 
okoliczności, że miasto nasze gości w  swych mu- 
rach znakomitą uczoną polską, która pracą nauko­
wą zdobyła sobie zasłużoną sławę u obcych. Wstęp 
na odczyt 40 h m iejsce siedzące po 50 h i  po 1 K.

— Z  teatru  m iejskiego  komunikują nam: 
W ystępy p. Jadwigi Mrozowskiej na krakowskiej 
scenie rezpoczną się w e wtorek 12 b. m. W kome- 
dyi Moliera „Chory z urojenia* odtworzy znako­
mita artystka rolę subretki Antosi. We czwartek 
14 b. m. wystąpi p. Mrozowska w  powieści sceni­
cznej J. Żuławskiego „Ero* i Psyche*, w roli tak 
chlubnie i  zaszczytnie pamiętnej jeszcze z czasów  
jej pobytu na krakowskiej scenie. W sobotę 16 b m. 
odtworzy p. Mrozowska rolę Lulu w  głośnej sztuce 
Wedekinda „Demou ziemi*.

— W  teatrze  N ow ości od soboty 9 b. m. 
zupełnie nowy program. W kabarecie wystąpi po 
raz pierwszy nowo zaangażowana pieśniarka z „We­
sołej Budy* w  Zakopanem p. Sobolówna, nadto p. 
Olska i p. Leski z nowemi piosnkami. Atrakcyą 
kabaretu będzie p. Ludwikowski, humorysta impro- 
wizator z zupełnie zmienionym repertuarem, do­
tychczas nieznanym w Krakowie. Po raz pierwszy  
odegraną zostanie zagadka satyryczna Mirbeau p. t. 
„Kto większy złodziej?* oraz „Pierwszy występ  
ekspressa z przed Hawełki* z p. Ludwikowskim  
w  roli tytułowej.

— R e p e rtu a r teatru  m ie jsk ie g o :
Sobota 9 : „Nasi na Riwierze*.
Niedziela 10: „Nasi na Riwierze".
Poniedziałek 11: „Warszawianka* i „Sędziowie*.
Wtorek: „Komedya o człowieku, który redago­

wał gazetę rolniczą* i „Chory z urojenia* (gościnny 
w ystęp p, Jadwigi Mrozowskiej).

Środa: „Tamten* (popularne).
Czwartek: „Eros i 'Psyche* (gościnny w ystęp p. 

J. Mrozowskiej).
Piątek: „Wielki Fryderyk".
Sobota: „Demon ziemi", dramat w  4 aktach z 

prologiem T. Wedekinda (gościnny wystąp p. J . 
Mrozowskiej).

Poniedziałek: „Nasi na Riwierze*.

j KIOWO OTWARTA P O D  F I R M Ą ^  Poleca swój lokal jako najwięcej nadający
T O M U  © W M I I J S I I I  si? na f i ' © a d © s - v © f i E s  dla P. T. 

M jM J P  w f  J f e  a  l l P m l l l  t3 * l lS k J i .  przyjezdnych. — Wygodna salka na ze-
s S a iw ra e f  J .  B R Z E Z I N A  towarzyskie.

KRAKÓW , W IŚ LN A  3, tuż przy Rynku głównym. Lokal otwarty do godz. 1-szej i  nocy.
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— R e p ertu a r teatru  w  P a rk u  k ra k o w ­
sk im .

Sobota: , Wojna domowa*.
Niedziela po południu: .Teściowa oniemiała".
Niedziela wieczór: .W ojna domowa*.
Poniedziałek: .Krowoderskie zuchy* po raz 100 

(benefis autora).
Wtorek: .W ykradziona żona*.

N ow iny lw o w sk ie .
Sprawa prof. Janika. Profesor gimnazyalny 

Michał Janik, przeniesiony przez Radę szkol 
ną krajową ze Lw ow a do Dębicy, wniósł od 
tego orzeczenia rekurs do ministerstwa oświa­
ty, które odrzuciło go jako niedopuszczalny. 
Dr Janik zwrócił gię do trybunału admini­
stracyjnego, który uchylił decyzyę minister­
stwa oświaty i polecił rekurs ten załatwić 
merytorycznie.

Jak .Gazeta narodowa* donosi, minister 
stwo oświaty załatwiło rekurs dra Janika w 
ten sposób, że zatwierdziło zarządzone przez 
Radę szkolną krajową przeniesienie dra Ja 
nika ze Lw ow a do glmnasyum w  Dębicy. 
Ministerstwo stwierdziło przytem, że dr Janik 
od chwili ogłoszenia pierwszego reskryptu 
Rady szkolnej krajowej, przenoszącego go do 
Dębicy, należał do składu grona nauczyciel­
skiego gimnazyum dębickiego.

Echa morderstwa przy ul. Długosza. Slodz 
two w  sprawie morderstwa przy ul. Długo­
sza, prowadzone przez sędziego śledczego 
Pawlikowskiego, doszło już do tego stadyum, 
że nie ulega wątpliwości, iż  sprawcą mor 
derstwa jest rzeczywiście Hanicz, aresstowa 
ny jako podejrzany o popełnienie tego czy­
nu. Ostatnie dni przyniosły w iele nowych 
momentów, stwierdzających jego winę.

Rada miejska przeciw droiyźnle. Rada miej 
ska uchwaliła we czwartek w  sprawie dro­
żyzny między innymi zwrócić się do rządn, 
aby starał się o w p r o w a d z e n i e  m i ę s a  
a r g e n t y ń s k i e g o ,  aby z funduszów tra­
ktatowych przeznaczył jakąś kwotę na apro 
w izacyę Lwowa i aby złagodził przepisy u 
staw weterynaryjnych. Uchwalono też zwró 
cić się do Koła polskiego, aby poczyniło kroki 
w  sprawie zmiany ustawy w  tym kierunku, 
żeby pryszczycy nie zaliczano do chorób za­
grażających bydłu klęską.

Echa zajść ruskich na uniwersytecie. 
Zażalenie nieważności przeciw wyrokowi, 
skazującemu ^99 studentów ruskich, zostało 
przez obrońców przedłożone sądowi. Obej­
muje ono 40 stron pisma maszynowego. Sąd 
przedłożył zażalenie proknratoryi, która ze 
swej strony złoży odpowiednie oświadczenie, 
a za kilkanaście dni sprawa odejdzie do try­
bunału kasacyjnego.

Z k r a jn .
Z Przemyśla piszą nam : Celem zrobienia 

konkurencji piekarni robotniczej biskup P e 1 
c z a r  założył piekarnię przed 4 tygodniami 
pod firmą Kółka rolniczego. Miał krótko ro 
betnika z Krakowa, później 2 przemyskich, 
aż ich wyrzucił (kato lików !) i przyjął dwóch 
żydowskich robotników. Jeden z nich nazy 
wa się Berisch Krasiczyner —  klasycznie ka­
tolickie imię.

Niech żyje kongres m aryański!
Epilog oksplozyl w Przamyślu. Przed try­

bunałem orzekającym w  Przemyślu stawał 
kupiec Szancer, w  którego sklepie raku ze 
szłego eksplodował proch strzelniczy, skutkiem 
czego dwie osoby utraciły życie, a kilka in 
nych poniosło duże straty. Szancer dowiódł, 
że z jego strony nie zaszło żadne przewinie­
nie lub brak ostrożności, lecz że katastrofę 
przypisać należy nieuwadze jednego z chłap 
ców zajętych w  sklepie. Trybunał uwolnił 
Szancera. P retensje poszkodowanych w  części 
tylko uwzględniono.

Pożar wybuchł onegdaj w  Damienicach pod 
Bochnią. Z powoda silnego wiatru ratunek 
był utrudniony i zgorzała prawie cała wieś.

Z e  ś w ia ta .
Jak car podróżują. Mikołaj II wybiera się 

do Kijowa na odsłonięcie pomnika swego 
dziada Aleksandra II. W  jakich warunkach 
car tę podróż odbywa, wynika z  następują 
cego opisu, przesianego z  K ijow a:

Od dłuższego już czasu, ze względu na za­
powiedziany przyjazd cara do Kijowa, odby­
wają się liczne aresztowania i deportacye 
mieszkańców miast i miasteczek w  gubernii 
kijowskiej. W ięzienia i areszty są przepeł 
nione setkami najniewinniejssych osób. Ze 
wszystkich większych miast Rosyi ściągnięto 
do Kijowa około półtora tysiąca agentów o 
chrany, żandarmów i polieyantów. W e wszy 
stkich domach odbywa się jak najsurowsza 
rew izya mieszkań, przyczem odbywają się 
aresztowania osób, które niechętnie witają 
przedstawicieli władzy. Linia kolejowa, którą 
ma przejechać car, już obecnie jest pilnie

strzeżona przez całe korpusy wojska i żan- 
darmeryę. W  promieniu dwuwiorstowym od 
toru kolejowego urządzane bywają ścisłe re­
wizya, przyczem okna domów, wychodzące 
na linię, zabijane są deskami.

Policya zaś, żądna zasług i odznaczeń, co­
dziennie niemal wykrywa jakieś przygotowa­
nia do zamachu na życie cara. Jest to zw y­
kła prowokacyjna taktyka policyi rosyjskiej. 
I tak onegdaj policya kijowska miała znaleźć 
na torze dwie bomby, które walały się na 
szynach. Postanowiono tedy zdwoić czujność 
przez zwiększenie oddziału żandarmów, „w y ­
bawicielom* cara przeznaczono nagrodę.

Krążą pogłoski, że jeden z żandarmów, pre­
parujących ten szczególny samach, miał do 
nieść swej władzy, że znalezione bomby to 
zwykła m istyfikacja.

Kilkadziesiąt rodzin wyjechało z  Kijowa za 
granicę w  ohawi® przed represjami.

Śnieg we wrześniu. Z Marmarosz Sziget do­
noszą, że w  okolicy Huszt spadł obficie 
śnieg. Wskutek silnej zamieci pociągi spó­
źniły się.

Pożar W więzieniu. Z Koszyc donoszą: 
W  tutejszym zakładzie poprawczym wybuchł 
pożar, którego do godz. 11 w  nocy jeszcze 
nie ugaszono. Pewna część w ięźniów  była 
podczas wybuchu pożaru na dworze; nie 
stwierdzono jeszcze, czy uciekła.

Przepłynięcie kanału La Manch8. W e czwar 
tek po raz dragi od czasu istnienia kanału 
La Manche, przepłynął go Anglik, Bourget. 
Po raz pierwszy przepłynął kanał Lu Manche 
kapitan angielski Webb w  r. 1875, a do­
konał tego wówczas w  21 godzinach i 45 
minutach.

Bourget, który wypłynął z  Dovsr w e w to­
rek o godzinie 10 minut 50 wieczorem, przy 
był do Calais o godzinie 10 minut 30 w ie­
czorem ; płynął zatem 23 godzin i 40 minut, 
czyli prawie o dwie godziny dłużej od Webba. 
Bourget już od r. 1906 urządzał daremne 
próby przepłynięcia kanału La Manche, wre 
cie udało mu się to.

Oficer rosyjski szpiegiem. Z Petersburga 
donoszą: Po 4-dniowej rozprawie przed są­
dem wojermnym pułkownik Postnikow, o- 
skarżony o zdradę stanu, skazany został na 
20 lat robót przymusowych i utratę praw 
obywatelskich. W ydawał on ajentom mo­
carstw tajne dokumenty.

Katastrofa w teatrze. Z Nicei donoszą: 
Wczoraj w  teatrze zawalił się sufit, który 
właśnie naprawiano, i pogrzebał pod gruzami 
40 robotników. Do 11 w  nocy wydobyto 16 
trupów.

Powódź w Chinach. Z powodu wylewu rzeki 
Jangtse Kiang przeszło 1000 ludzi zginęło, a 
wiele tysięcy pozostało bez dachu.

Według zgodnych orzeczeń lekarzy na 
czelnych c. k. wiedeńskiego szpitala powsze­
chnego odznaczała się woda gorżka Franci­
szka Józefa przyjemnemu własnościami, a za­
żyta w  małej nawet ilości działa baz żadnych 
ubocznych skutków pewnie rozwalniająco i 
odprowadzające. —  Otrzymać można we 
wszystkich aptekach i składach wód mine­
ralnych.

B. 8ABRYELŚKA, Krsków, kupuje, sprzedaj* 
i najmuje —-fortepiany, pianina, harmonie i 
p M l  —  krajowe i sagranisaue, nowe i p rze­
grane —  *a gotówko i na spłaty —  bez zaliczki

S e tk i pobudek do kupna przedmiotów uży­
tkowych i na podarki okolicznościowe wszelkiego  
rodzaju zawiera głów ny katalog objętości 270 stron 
z około 4000 rycin c. i k. nadwornego dostawcy 
Hannsa Konrada, domu wysyłkow ego w  Briix 
tCzechy), który na żądanie darmo i opłatnie w y ­
syła. Niechaj nikt n ie zaniecha przy zapotrzebowa­
niu zegarów, wyrobów złotych i srebrnych, arty­
kułów użytkowych i t. p. Zażądać nowego kata­
logu tej firmy.

Proces hr. Ronikiera.
Warszawa, 6 września.

Z zeznań urzędników policyjnych, o któ 
rych krótko wspominaliśmy w  numerze po­
przednim, najcharakterystyczniejsze szczegóły 
podał komisarz Szpiganowicz, który badał 
miejsce popełnienia sbrodni. Stwierdza on, iż 
spostrzegł —  mimo, żs go uprzedzono, iż speł 
nione zostało samobójstwo —  wyraża® wska­
zówki co do mordu. Trup leżał na podłodze, 
ręce złożone na krsyź, kolo głowy był po 
rzucony rewolwer, u nóg zaś gałązka bzu. 
Obejrzawszy rewolwer świadek zauważył, że 
jeden z nabojów jest wystrzelony. Gilza po- 
zostawała w  bębnie rewolweru. Po bliższem 
zbadaniu rewolweru przekonałem się —  mówi 
świadek —  io  s niego nie strzelano, gdyś 
w  lufie nie było osadu. Oglądając pokoje 
świadek zauważył ślady krwawe w  przedpo 
koju i obydwóch pokojach, a następnie ró 
wnież ślady krwawe, prowadzące do drzwi,

wychodzących na klatkę kuchenną. Drzwi te 
były zamknięte na klucz. Wszystko to w y­
kluczało możliwość samobójstwa. Jeżeliby de 
nat zastrzelił się w  pokoju, gdzie znaleziono 
jego trupa, to rzecz prosta nie mogło być 
śladów w  przedpokoju, gdzie ściany były 
zbrysgane obficie krwią, i w  przyległym po 
koju. Wreszcie wyraźny ślad krwawy prowa 
dzii do drzwi na klatkę kuchenną. Z polece 
nia świadka obmyto twarz trupa i ogolono 
głowę. Okazało się, że na głow ie ofiary było 
20 ran, zadanych jakiemś tępem narzędziem. 
Jedna z ran, zadana z wielką siłą w  skroń, 
uszkodziła czaszkę, przeniknęła do mózgu i 
spowodowała śmierć.

P rzy  dalszych poszukiwaniach — mówi 
świadek —  znalazłem paczkę w  ciemnej ce­
racie, zawiązaną paskiem. O tworzywszy p i  
czkę, znalazłem w  niej książki, 20 poczto 
wek pornograficznych, m iędzy książkami 23 
ruble w  banknotach papierowych, list w  ko­
percie z  napisem na kopercie: „P o  mojej 
śmierci*, dwa blankiety wekslowe po 100 ru 
bli każdy, oraz kwit, wystawiony przez Za­
wadzkiego na imię Stanisława Chrzanow­
skiego treści następującej: „Otrzymałem od 
p. St. Chrzanowskiego za nr. 1 i 2 rubli 80 za 
miesiąc marzec* —  podpis F. Zawadzki. Stem­
pel: „Pokoje umeblowane*. Kw it był dato 
wany 2 marca 1910 roku. P róc i tego znale 
ziono również w  kopercie przekaz na 75 ru­
bli na imię Zawadzkiego. W  liście chłopiec 
rzekomo pisał, że ma niegodnych rodziców, 
bez serca i sumienia, że fałsz i obłuda życia 
i otoczenia, jakie stworzyli mu rodzice, zmu­
sza go do samobójstwa.

Świadek zeznaje dalej, że gdy w  dzienni­
kach zaczęły krążyć sprzeczne wieści co do 
tego, gdzie w  dniu zbrodni był hr. Ronikier: 
w Warszawie, czy w  Lublinie, zgłosił się do 
niego właściciel ziemski p, Celiński, znający 
osobiście Ronikiera, oświadczając, że uważa 
za swój obowiązek oznajmić, że w  dniu za 
bójstwa spotkał hr. R. w  Warszawie. Hr. R. 
znam osobiście —  mówił p. C. —  już lat 7. 
W  dzień zabójstwa siedziałem w  cukierni, 
wyglądając na ulicę. Cukiernia mieści się w 
tym samym domu, gdzie pokoje Zawadzkiego, 
na Marszałkowskiej nr. 112. Otóż o godz. 
11 rano przed pokoje umeblowane zajechała 
dorożka jednokonna, z której wysiadł hr. R,, 
ubrany w  palto jesienne i czapkę sportową. 
Widziałem, jak hr. R. wszedł do bramy domu 
nr. 112.

Ciekawsze szczegóły przytacza też pomo­
cnik naczelnika wydziału śledczego Kurna­
towski; opowiada mianowicie o rozmowie 
swojej z hr. Ronikierem, gdy w  prasie zna 
lazły się pierwsze aluzye, iż musiał dokonać 
morderstwa ktoś z rodziny, zainteresowany 
pieniężnie.

Ronikier zdradził się wówczas, iż  zna rozkład 
mieszkania, gdzie dokonano mordu. Uderzyło 
też świadka, że Ronikier przy pożegnaniu 
nie wiadomo dlaczego —  zaznaczył, iż  był 
dobrym znajomym b. urzędnika wydziału 
śledczego Oriina, dodając: „chociaż zuam 
pana mało, mam jednakże nadzieję, że bę 
dzie się pan sympatycznie odnosił do rodu 
Ronikierów*, a wreszcie silnie uścisnąwszy 
rękę świadka, rzekł: „ s k r ę ć  p a n  ł e b  t e j  
s p r a w i e * .

Zeznania rodziców zabitego chłopca pod­
kreślają, iż był on jak najskromniejszego pro­
wadzenia się. Na pytania odpowiada p. Chrza 
nowski, iż swój majątek ceni w  przybliżeniu 
na 700.000 rubli, że żona jego otrzymała w  
darze od swego bezdzietnego brata dobra 
wartości 800.000 rubli, że po krewnym w 
Gaiicyi może uzyskać też krociową sukcesyę. 
P. Chrzanowski zeznaje dalej, iż istotnie za 
mierzał w iększy dział wyznaczyć synowi, 
który został zamordowany. Testamentu 
wprawdzie nie pokazywał dzieciom; przy 
śledztwie okazało się wBzakże, że w  tece, 
w której przechowywał kopię testamentu, 
zginął list. Na zapytanie, czy brat żony, 
Rakowski, chciał także wyróżnić w  testa 
menele siostrzeńca Stanisława, ewentualnie 
zapisać mu cały majątek na Podolu, odpo­
wiada p. Chrzanowski, że o tem nie wspo 
minął, tylko już po zgonie Stanisława rozpa­
czał, że już niema po co żyć na świecie, 
że już niema dla kogo pracować.

Co się tyczy intercysy córki dał świadek 
następujące wyjaśnienie, że in icjatyw a w y­
szła od niego, gdyż nie chciał, by zięć, na 
którego długo się nie zgadzał, mógł zmarno­
wać posag swej żony.

Przewodniczący pyta:
—  Jak resgował na to Ronikier?
—  Początkowo, gdy rejent odczytał mu 

projekt intereyzy, nie chciał jej podpisać.
—  A  kiedyż ostatecznie podpisał?
—  Po dziennej prawie nieobecności. Radził 

się znajomych i ostatecznie podpisał.

—  Czy prawdą jest, że po ślubie młodzi 
Ronikierowie nie podpisali aktu ślubnego?

—  W  ciągu lat dwu nie Chcieli tego zro­
bić. Gdy nareszcie zmuszeni byli go podpi­
sać, okazało się, że słowa stwierdzające, iż 
akt intereyzy został wciągnięty do akta ślu­
bnego, zostały z aktu wykreślone.

—  Czy był kto przy tem wykreśleniu?
—  Tego nie badałem.
Następnie zeznawał kolega zamordowane­

go Monie.
Poznaje on choć nie tak bezwzględnie, jak 

na śledztwie, w  hr. R. nieznajomego, który 
w  dzień zabójstwa szedł razem z chłopcem 
przez ul. Złotą w  kierunku Żelaznej. Monie, 
powracając ze szkoły, w idział ich razem.

Monie potwierdza swoje zeznanie, dane na 
śledztwie, a dotyczące palta, mówiąc, że 
w  tem palcie hr. R. spotkał w  dzień zabój­
stwa na ul. Złotej. Palto to zabrano podczas 
rew izyi w  majątku hr. R.

Warszawa, 7 września.

W  trzecim dniu rozpraw zeznawał brat 
zamordowanego Jan Chrzanowski. Stwierdza 
on, iż hr. Ron. rozmawiał z nim o działach 
i krytykował zamiar faworyzowania Stani­
sława, mówiąc, że jest on n ierozwinięty i szko­
da bogactw dla niego.

Na rok przed zabójstwem proponował, aby 
wziąć ojca pod kuratelę, gdyż źle rządzi ma­
jątkiem i nie chce dokonać działów.

W uj zabitego Rakowski początkowo nie 
w ierzył, aby hr. R. był zdolny do spełnienia 
takiej zbrodni. Chciał reagować przeciwko 
notatkom prasy, był nawet w  tej sprawie 
u prokuratora. Teraz w ierzy, podaje nawet, 
że na biurku oskarżonego stała fotografia 
O’ Brien de Lassy’ego (głośnego z procesu 
o trucicielstwo).

Następnie zezn lw a li koledzy zabitego. 
Stwierdzają oni zgodnie, że Stanisław Chrza­
nowski nie miał skłonności erotycznych, w  
klasie zwany był panienką. Świadkowie ci 
widzieli, iż w  dniu krytycznym do Chrza­
nowskiego zbliżył się jakiś mężczyzna o w y­
glądzie obywatela w iejsk iego; mniej lub w ię­
cej stanowczo rozpoznają tę postać w  oskar­
żonym.

Kupcowa Fajga Gutnajer, która od lat 20 
znała Ronikiera, stwierdza, iż on właśnie ku­
pował od niej dywany, które znaleziono w  
pokojach umeblowanych.

Tożsamość dywanów potwierdzają Abe i 
Boruch Gutnajer.

Józef PaeiorkowBki, zarządzający hotelem 
Lipskim, opowiada, że na 5 łub 6 tygodni 
przed zabójstwem Chrzanowskiego przyszedł 
do hotelu jakiś nieznajomy mężczyzna. Pra­
gnął wynająć 2 pokoje i oświadczył, iż cena 
jest mu obojętna, nie szto mu też, jak tw ier­
dził, o urządzenie pokojów.

Prokurator: Na jaki czas nieznajomy chciał 
wynająć pokoje?

—  Mówił, iż na tydzień lub dłużej, lec* 
nic z góry powiedzieć nie mógł.

—  A czy zamierzał w  pokojach tych za­
mieszkać?

—  Nie, powiedział, że nie będzie nocować, 
tylko przychodzić od czasu do czasu, pom ię­
dzy 4, 6, a 7 godziną, gdyż miał się tam 
spotykać z pewną osobą.

—  Czy stawiał jakie specyalne warunki?
—  Pokoje miały mieć oddzielne wejście i 

jak najmniej drzwi. Prócz tego oświadczył, 
iż nie chce się meldować, ani też meldować 
osoby, która będzie z nim przychodziła, za­
leży im bowiem na zachowaniu najściślejszej 
tajemnicy. Nie chciał nawet przedstawić po­
świadczenia rządcy, iż  jest już w Warszawie 
w innym domu meldowany.

Zeznanie następnego świadka, szwajcara 
hotelu lipskiego, Banasikowskiego, zgadza się 
najzupełniej z zeznaniem Paciorkowskiego. 
O zabójstwie Chrzanowskiego świadek do­
wiedział się z gazet, gdy przeczytał szcze­
góły sprawy, a następnie, gdy w  jednem z 
pism ujrzał podobiznę Ronikiera, doszedł do 
wniosku, iż to ten właśnie nieznajomy, który 
przed 5 tygodniami szukał pokojów. Pow ie­
dział to w tedy jeszcze Paciorkowskiemu. Po 
kilku tygodniach wezwano go do wydziału 
śledczego. Pokazano mu tam kilka osób. 
Ronikiera natychmiast wśród nich poznał.

Świadek Dziadzik, posłaniec z Lublina, 
składa zeznanie wielce obciężające Ronikie­
ra. Pewnego wieczora zawołał go hr. Roni­
kier i rozpoczął z nim długą rozmowę. Przez 
dwie godziny spacerował z nim Ronikier, a 
w  toku rozm owy oświadczył, iż  Dziadzik z 
łatwością mógłby zabezpieczyć sobie starość, 
gdyby chciał spełnić pewne jego polecenie, 
lecz jakie —  nie powiedział.

Dziadzik odrzekł, iż zły stan zdrowia nie 
pozwala mu przyjąć proposycyi Ronikiera,

mu
Bibułki do papierosów poleca

w  książeczkach znana
)  9  l*WM H  H S /  im  H i 1 opakowaniu fabryka

patentowani ----- -------C z u w a j Rudolfa Herliczki
w Krakowie.

Już sama firma, ciesząca się 
światową renomą daje zupełną 
gwarancyę za dobroć gatunku.

— W z o r y  — 
wysyła się darmo I opłatnie.
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wtedy Ronikier prosił o wyszukanie jakiego 
człowieka z pośród „podejrzanych*, któryby 
umiał czytać, pisać listy i telegramy, znał 
dobrze Warszawę. Gdy świadek odpowie­
dział, iż nikogo stosownego nie zna, Roni­
kier zauważył: „zresztą niema pośpiechu,
można to odłożyć na 2— 3 miesięcy*.

Prokurator zapytuje, kiedy to było?
—  Dokładnie nie pamiętam, jakie trzy lata 

temu.
—  Czy nie było to w  tym czaBie, kiedy 

Chrzanowscy zamieszkali w  W arszawie?
—  Nie wiem.

—  Czy Ronikier nie mówił jeszcze o ja ­
kich warunkach, prócz już wymienionych, 
czy nie mówił naprzykład coś o broni?

—  Owszem, przypominam sobie —  hr. 
Ronikier chciał, aby ten człowiek umiał w ła­
dać bronią, mianowicie rewolwerem .

—  A  czy nie mówił też Ronikier, iż po 
winien umieć dobrze zapamiętać twarz weka 
zanej osoby?

—  Tego sobie nie przypominam.
Adwokat Ettinger: Do pana strzelano w

1906 r. Czy nie w ie pan z jakiego powodu ? 
Czy nie dlatego, iż podejrzywano pana o de- 
nuncyacye ?

—  Być może.
—  A  skąd wydział śledczy dowiedział się 

o rozmowie pana z Ronikierem? Czy pan 
o niej komu m ów ił?

—  Nie.

—  W ięc chyba pan zakomunikował w y ­
działowi, bo przecie trudno przypuścić, że 
sam Ronikier to uczynił?

—  Rzeczywiście, nie rozumiem.
—  A  czy pan w  wydziale śledczym nie 

pytał zię, skąd tam o rozmowie tej w ie 
dzą?

—  Owszem, pytałem się, ale mi odpowie­
dzieli „to  nasza rzecz*.

Następny świadek inspektor szkolny ze­
znał, że w  dnia spełnienia zbrodni oraz już 
przedtem odwiedzał go niejaki Borkowski i 
w ypytyw ał o postępy zamordowanego Chrza­
nowskiego w  naukach. Ów rzekomy Borkow­
ski informował się o to samo także u innych 
profesorów. Borkowski miał być podobny do 
Ronikiera.

Inni świadkowie stwierdzili, że Ronikier 
w  dniu spełnienia zbrodni musiał wyjechać 
z  W arszawy o godz. 3 m. 23, ponieważ na 
•tępnego dnia był już w  swych dobrach.

W  dalszym ciągu rozprawy dalsi świadka 
w ie zgodnie zeznali, że Ronikier miał bardzo 
wysokie mniemanie o sobie i swoim talencie. 
Jako literat był wprost maniakiem. Brat jego 
matki i jeszcze kilku jego krewnych skoń 
czyło życie samobójstwem. Służba hotelowa 
z  Lublina zeznała, że Ronikier był tylko 9, 
10 i 11 maja zameldowany, ale żadnej nocy 
nie spędził w  dom u; naty* hmiast po przy­
byciu dnia 9 maja pokój zamknął, wziął klucz 
z  sobą i później do 11 maja, kiedy hotel o- 
puścił, nikt go nie widział.

lani świadkowie natomiast zeznają, że w i­
dzieli Ronikiera w  tym czasie w  Lublinie w 
rozmaitych porach. Służący botelowy zeznał, 
że w  dniu morderstwa o godz. 6 rano wrę 
czy ł mu telegram w  Lublinie. Na przedłożo­
nym sądowi telegramie znajduje się w  isto 
cie ta sama data, więc według tego Ronikier 
nie mógłby być w  dniu morderstwa w W ar­
szawie i przybyć stamtąd do Lublina. Nato 
miast inni świadkowie zeznają, że widzieli 
Ronikiera w  dniu morderstwa w  Warszawie.

B a c z n o ść  T o w a r z y s z e !
Towarzystwo budowy Domu Robotniczego 

w Krakowie. W p isy  członków  przyjm uje 
tow . K u d ł a  w  Zw iązku  stow arzyszeń  ro ­
botn iczych, ulica F ilipa  1. 2, od godziny 
7— 8 w ieczorem  w  dni zw yk łe  i  od 10— 12 
w  św ięta  i n iedziele.

P rze sy łk i pien iężne i lis ty  należy nad­
sy łać  na ręce skarbnika tow . dra K  a- 
p  e  11 n e r  a, Jagiellońska 5, II. p.

Konsum Robotniczy „Naprzód"
w Dębnikach, ul. PoGztowa 17

Sklep Konsumu w  Dębnikach otwarty od 
godz. 6 rano do 9 wieczór.

„ N aprzód* | T

kosztuje d m  M m
m iesięcznie 
z przesyłką,,

TELEGRAMY
z  dnia 9 września.

Cholera.
Wlodań. Jedno z dzieci zmarłej przed kilku 

dniami na cholerę Jagerowej zachorowało 
również na cholerę. Inne jej dzieci, będące 
pod obserwacją, mają się dotąd dobrze.

Budapeszt. Bakteryologiczne badanie w y 
kazało, że zmarła przed kilku dniami Ma- 
tauszkowa była chorą na cholerę azyatyeką. 
U przewiezionych w  ciągu ostatnich 24 go 
dżin na stacyę sanitarną trzech robotników 
nie stwierdzono cholery. Ponieważ potwier 
dza się, że infekeyę cholery odnieść należy 
do używania wody z Dunaju, zarządzono 
lekarską kontrolę nad okrętami.

Budapeszt. Departament sanitarny minister­
stwa spraw wewnętrznych donosi, że w  sto­
licy nie wydarzył się żaden now y wypadek 
cholery azyatyckiej. W  Dj Pest zaszły 2 nowe 
zasłabnięcia podejrzane o cholerę. W  gminie 
Syly (komitat pressburski) zaszedł drugi w y­
padek cholery.

Budapeszt. W  Uj Peat stwierdzono nowy 
wypadek cholery. W Czeldómolk pewien po­
dróżny, jadący w  pociąga z Gracu, zachoro­
wał wśród objawów cholerycznych. Wagon, 
w  którym jechał, natychmiast odłączono i 
owego chorego, oraz 5 innych podróżnych, 
jadących tym samym wagonem, umieszczono 
w  szpitalu izolacyjnym.

Sofia. W  Burgas stwierdzono 3 wypadki 
śmierci na cholerę.

Konstantynopol. Wczoraj zasłabło na cho­
ler© 28 osób. zmarło 13.

Salonlka. W  N ow ym  Bazarze stw ierdzo­
no 17 w ypadków  śm ierci na cholerę; w  
Skop lje 13, w  M onastyrze 21, w  Berat 11, 
w  Gernaszen 2. W  M onastyrze ca ły  handel 
ustał, sk lepy pozam ykane, u lice m iasta 
opustoszałe.

Konstantynopol. Wczoraj zachorowało 25 
osób na cholerę, a 19 zmarło.

Demonstracyo przeciw droźyźnle wa Francyl 
I

Ramboulllet. Rada ministrów zgodziła się 
na projekt ustawy prezydenta ministrów, któ 
ry zezwala gminom na udział w  stowarzy 
szeniowyeh rzeźniach i piekarniach, mających 
wpływać na regulacyę cen przedsiębiorstw 
prywatnych. Nadto projekt ustawy ma urze 
czywistnić wybudowanie domów czynszowych 
z tsniemi mieszkaniami, aby w  ten sposób 
przeciwdziałać drożyżnie mieszkań.

Ramboulllet. Rada ministrów zajmowała się 
kwestyą drożyzny i uchwaliła ułatwić przy 
wóz bydła z kolonij, poddać rew izyi zarzą­
dzenia co do przywozu pewnych gatunków 
bydła z zagranicy i znieść taryfy importu dia 
artykułów paszy.

Bruksela. W Ckarlerois tłum liczący kilka 
tysięcy OBĆb urządził na targu tygodniowym 
hałaśliwą scenę tak, że polieya i straż pożar 
na kilkakrotnie interweniowały. Później w e­
zwano wojsko. Na wieczór oczekiwano no­
wych demonstracyj.

Także na targu w  Ostendzie przyszło do 
burzliwych scen.

Paryż. Demonstracye przeciw droźyźnie 
środków żywności trwają na prcwincyi dalej. 
W  Brest odbył się mityng, po którym de 
monstranci przeciągali ulicami miasta, zostali 
jedna rozprószeni. W Roubaix wczoraj prze­
ciągały liczne grupy ulicami, demonstrując 
przeciw droźyźnie środków żywności i zde 
molowali wystawy sklepowe. Gdy wkroczyła 
kawalerya i żandarmi, demonstranci urządzili 
b a r y k a d y  i obrzucili wojsko kamieniami.

Paryż. N a prow incyi ponaw iają się ma- 
n ifestacye z powodu drożyzny. W  Brest 
i R oubaix uw ięziono w ielu  dem onstrantów.

Odnalezienie Mony Lizy?
Paryż. T e legram y z M adrytu po tw ier­

dzają listowne doniesienie dziennika „S o ir “ , 
iż w  Leon  aresztowano dwóch automobili- 
stów, u których  znaleziono „G iocondę*. 
U w ięzien i utrzym ują, że chodzi ty lko  o 
kopię słynnego obrazu, którą w ieź li do 
sw ego domu w  Coimbra.

Madryt. Guberhator z Leon potwierdza w  
telegramie do ministra spraw wewnętrznych, 
że pogłoska o aresztowaniu 2 automobilistów 
i znalezieniu przy nich „G iocondy“ , była 
ż a r t e m .

Ruch monarchistów w Portugalii.
Londyn. „Moruing Leader* donosi z L i­

zbony, że atak lojalistów na granicę portu- 
gaiską może nastąpić każdej chwili. Cala 
prasa portugalska przyznaje, że to rząd hi 
ezpańsfci ostrzegł władze portugalskie, iż rc- 
jtliści >'h'ą gwałtem wtargnąć do Portugalii.

Perpignan. Pociągi nadchodzące z  Hiszpa- 
panii przepełn ione są podróżnym i, k tó rzy  
uciekają przed „cholerą  nostras", szerzącą 
się w  północnej H iszpanii a szczególn ie w  
Barcelonie. Choroba ta w ystępu je w śród 
nader ostrych syptom atów  i pociąga za so­
bą w ie le  ofiar.

Rokowania o Marokko.
Berlin. Póiurzędowa „Norddeutscbe AUg. 

Ztg* donosi: Kanclerz Betbmann Hollweg, 
który onegdaj wieczorem powrócił z Kilonii 
do Berlina, odbył dłuższą konferencję z  s® 
kretarsesrt stanu spraw zagranicznych Ki 
derlen-Wacttterem. Najbliższa konferencya ae 
kretarza stanu z ambasadorem francuskim 
Cambouetn nastąpi wieczorem lub dziś rano.

Berlin. W poinformowanych kołach uwa­
żają z g o d ę  m iędzy Franeyą a Niemcami 
za z a p e w n i o n ą .

Paryż. Po  w czora jszej radzie gabinetowej 
ośw iadczył m inister spraw  zagranicznych 
S e ł v e s  sprawozdaw cy „M atin * w  spra­
w ie  rokow ań niem ieeko-francuskich co na­
stępuje :

W ystrzegać  się należy dzisiaj zarówno 
radosnego optym izm u, jak  i przygnęb ia ją ­
cego pesymizmu. Mam wrażenie, że kon- 
fereneye, naw iązane w  Berlin ie, d ługo je ­
szcze będą trw ały.

Walki w PersyI.
Teheran. Przywódca powstańców Serdar 

Arszad został na mocy prawa doraźnego roz­
strzelany. Pierwsza salwa zraniła go tylko. 
Serdar raz jeszcze się zerwał i zawołał: „Niech 
żyje szach Mahomet A li!* . Dano następnie 
drugą salwę, która go położyła trupem.

Protest przeciw wyborowi zwierzchności 
gminnej w Rakowieaeh!

Przeciwnicy wnieśli protest przeciw w y­
borowi naszej zwierzchności gminnej w  Ra- 
kowicach. Protest powyższy oparli oni na 
tem, iż  wójt tow. Prochowski i zastępca tow.
A. Banachowie: są krewnymi; w  rzeczyw i­
stości zaś są oni tylko daleko powinowa­
tymi.

Protest ma jedynie na celu odwleczenie 
wprowadzenia nowej Rady socjalistycznej 
w urzędowanie.

Towarzysze nasi postanowili przeciw tym 
praktykom zaprotestować. W  tym celu zwró 
ciii się do byłego wójta, by ich objaśnił, z 
jakich względów nie przyspiesza oddania u- 
rzędowania. W ójt ciągle pijany, rzucił się na 
nowowybranych radnych, odgrażając się, że 
jeszcze przez rok będzie stara Rada urzędo 
wać. Wobec tego siedmiu naszych radnych 
udało się do delegata namiestnictwa p. Fedo­
rowicza w  sobotę 9 b. m. o godz. 12 w  po­
łudnie.

Imieniem radnych tow. Sokołowski przed­
stawił delegatowi owe praktyki bezpodsta­
wne, zdążające do przewleczenia oddania u- 
rzędowania nowej radzie. Delegat był łaskaw 
oświadczyć jedno tylko, mianowicie, że wszy­
stko musi być formalnie załatwione, a w ięc 
przedewszystkiem czekać należy na odpo­
wiedź urzędu parafialnego !

Dziesięć dni minęło od wniesienia prote­
stu, a mimo to jeszcze starostwo krakowskie 
nie raczyło, względnie nie zdołało się poro­
zumieć.

Z urzędem parafialnym, boć przecież tu 
chodzi o radę socyalistyczną 1 Tak wygląda 
biurokratyzm galicyjskich starostów!

Przecież tylko wybór zaBtępey wójta za­
protestowano, a nie wybór wójta! Dlaczegóż 
zaś starostwo wójta, przeciw któremu nie 
wniesiono protestu, nie wprowadziło w urzę­
dowanie?

Jest to nadużycie niczem nie usprawiedli­
wione!

^ysiące abonentów i czy- 
'telników wrogiej prasy 

I #  należą przeważnie do 
pracującego ludu, a wła­

śnie oni są tymi, którzy pra­
sie, przeznaczonej ku ich ucie­
miężeniu, dają tę olbrzymią po­
tęgę, jaką ona rozporządza. Ro­
botnik, który zamiast pisma ro­
botniczego prenumeruje organ 
wrogów robotników, popełnia 
duchowe samobójstwo, zbro­
dnię na własnych braciach, 
zdradę swojej klasy. Prasa jest 
dziś najskuteczniejszym środ­
kiem uciemiężenia. Opanujmy 
ten czynnik, a prasa stanie się 
najskuteczniejszym środkiem 
wyzwolenia.

Wilhelm Liebknecht

__________ A p <

W pierwszych dniach września wyjdzie 
z druku 

w ie lk i  i lu s t r o w a n y

KALENDARZ ROBOTNICZY
n a  r o k  1 9 1 2 .

Na treść jego złożą się, poza działem infor­
macyjnym, artykuły i utwory artystyczne 
następujących autorów : I. D a s z y ń s k i e g o ,  
B, L i m a n o w s k i e g o ,  G. D a n i ł o w s k i e ­
go ,  M. M a r k o w s k i e j ,  W.  O r k a n  a, W.  
S i e r o s z e w s k i e g o ,  A.  S t r u g a ,  S. Ż e ­
r o m s k i e g o ,  R e s a ,  St. Z a w i e r u c h y ,
A.  W r o t y c z a ,  St. O s . . .  a r  za,  K. C z e -  
p i ń s k i e g o ,  H. O r s z y ,  H. L a n d a  u o- 
w e j  i wielu innych. Do „Kalendarza* zo 
tanie dodana g r u p a  p o l s k i c h  po  s ł ó w  
o c y a l n o - d e m o k r a t y s z n y c h  w nj -  

wym parlamencie.

—  Cena 8 0  h alerzy. = =

Jednocześnie w yjdzie z druku w  praktycznej 
i gustownej oprawie płóciennej kieszonkowy

KALENDARZYK ROBOTNICZY
na ro k  1 9 1 2

zawierający najpotrzebniejsze informacye, da­
ne statystyczne, ustawy itp.

CE NA W  O P R A W IE  8 0  H A L E R Z Y . 

Prosimy kolporterów o wczesne zamawianie 
pod adresem:

Wydawnictwo „Zycie“ , Kraków, Rynek A-B 44.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra­

niach można umieszczać tylko za opłatą 4 0  h a­
lerzy od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1  k oron ę  
sa jednorazowe ogłoszenie.

* K ra k o w sk a  g ru p a  cen traln ej o r g a ­
nizacyi k eln eró w  i k u ch a rzy (Grodzka 35, 
I p.) odbędzie IX bm. o godz. 12 w  nocy w alne  
zgromadzenie dla wyboru nowego prezesa i 12 
członków zarządu. Wstęp mają tylko członkowie. 
Zarząd uprasza również wszystkich członków, aże­
by swoje legitym acye nadsyłali do grupy celem  
wymiany na nowe.

* G ru p a m iejsco w a Centralnego Związku 
handlowców zawiadamia, że w  każdy wtorek od 
godz. 8'30 wieczór udzielać będzie w  lokalu sto­
warzyszenia (ul. Grodzka 69 II p.) dr S. Zelt bez­
płatnej porady prawnej.

* P o lsk ie  Sto w a rzyszen ie  robotnicze  
„Z g o d a M w  Z n rich u  przeniosło swój lokal do 
Rsstaurant Pomona, Neumarkt Nr. 7, Ztirich, 
Schweiz.

NADESŁANE.
(Za dział ten redakcya nie odpowiada).

MirnrRI A W117 lól C Towarzystwo ubezpieczeń na 
IllL U C n L H n U L M b  życie, Wiedeń I, Aspernplatz 
1, w e własnym pałacu. Ubezpieczony kapitał około  
400 milionów koron. Rezerwa premiowa około 115 
milionów koron. — Bliższych wiadomości udziela  
Generalna Agencya „Niederlandzkiego* Towarzy­
stwa ubezpieczeń Kraków, ul. Lubicz 3. — Zastę­
pców poszukuje się.

Dr Michał Dobrzański
otw orzy ł

kancelaryę adwokacką w Niepołomicach.
Dentysta Dr J. SYROP

Kraków, plac WW. Ś w iętych  L. 10
naprzeciw magistratu — tel. Nr. 721

w ró c ił .
Reprezentacya Oddziału Spirytusowego 
C. K. Uprz. Austr. Zakładu Kredytowego 

dla Handlu i Przemysłu.
Zawiadamiam jaknajuorsejniiej moicb P. T. 

Odbicreów, że C. K . U p rzy  W . A u str . 
Z a k ła d  K re d y t , d la  H an d lu  i  
P rz e m y s łu  p o ru c z y ł m i R e p re -  
z e n ta c y ę  O dd zia łu  S p iry tu s o w e ­
g o  n a  W ie lk ie  K s ię s tw o  K r a ­
k o w s k ie  i  d la  p o sz c z e g ó ln y c h  
p o w iató w  G a lic y i Z a c h o d n ie j.

Jak dotychczas przaz długie lata, będzie 
i nadał mojem staraniem wszelkim życzeniom 
P. T. Odbiorców zadość uczynić.

Z Wysokiem poważaniem

ARTUR JOSEFSTHAL 
K r a k ó w , K o le jo w a  2 ,  tel. 1249.

NOWO OTWORZONY
SKŁAD LINOLEUM I CERATY oraz artykułów nieprzemakalnych

w wielkim  wyborze
hurtownie i częściowo

poleca firma

H. MUND w domu kawiarni Japoii 
sk lei w sklep ie zegarm l-

KRAKÓW, SŁAWKOWSKA 30 strzowsklm  H. Munda.
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M A Ł Y  FE L IE TO N .
GRZEGORZ GLASS.

Ballada o Rapperswllskiej wiedźmie.
W  Rapperswilskim zamku, kędy 
skarby ścielą się pokotem...
—  (aie o Narodowym mówią 
skarbie, który —  Jak legendy 
głoszą —  skradzion dawno temu 
niewiadomo jak i czemu:
inne czasy —  skarby inne, 
choć niemniej, jak tamten, słynne 
z  ofiarności, nawet zdrowsze 
i piękniejsze: bo cóż złoto ! 
złoto płynie, księgi zasię 
służą narodowej krasie 
trwalej, wierniej, są spichlerzem, 
skąd my płodne myśli bierzem 
dla wytrwania w  wierze, sile —

—  Boże! daj nam Rapperswile 
iżby wszelka myśl —  idea 
w  lot znalazły swe m uzea!)

Od tak długiej parantezy 
wracam do upiornej tezy.

Otóż —  mówią —  w  Rapperswilu, 
w  zamku co niejedną śniedź ma
—  powiadali, że kołace
się po nocach jakaś —  w iedźma!

0  północy, kiedy zegar 
„Jeszcze Polska nie*... wykuka
1 stuletni śpią kustosze —
—  cała nazbierana sztuka 
się wywraca tam potrosze...

Unikaty i dublety 
(wyprzedane za dwa grosze) 
białe kruki, rarytety,
Wiarus, hułan z Samo Sierry,
Grottger, szabla, fizyliery, 
królewiecka biblia stara, 
dyaryusze, szamerunki, 
wodzów  sławnych wizerunki, 
medaliony, elzewiry, 
ekslibrisy, suweniry,
*  góry, z dołu, z  piwnic lochów —
—  wszystko tańczy taniec prochów!

Zamęt ludzi, sprzętów, czasów!
kto —  gdzie —  kogo —  z kim —  i na kim
w którym wieku —  w  którym roku —
—  znsjdź, odgadnij w  piekle takiem!

A  pośrodku —  powiadają —  
w  okularach i szlafroku, 
podkasawszy nieco poły,
Oak to w  święta ludu czynią 
miast naj —  czci —  głodniejsi rajce)
—  w  takt mazurka Dąbrowskiego 
stara wiedźma gra na fajce!

Gra na historycznej fajce, 
nos maczając w  tabakierce, 
w  której siedzi w ielkie serce 
z przed siedmdziesięciu laty —
—  na to granie z szaf i półek 
w  sabat lecą zacne graty!

H ejże! hajże! pal! niszcz! pustosz!
W  księgę strzelił ktoś z rusznicy!

K to? Nikt nie w ie, nawet —  kustosz 
muzealnej tej książnicy, 
który rankiem, gdy W id kona 
po muzeum wodzi gości 
i naucza: „oto  —  księga 
„pod Grochowem przestrzelona,
„o to  —  żołnierz, piękna rzeźba,
(tu wskazuje drżąca ręką 
na obłomki) —  dziś... strzaskana... 
w  nocy... gdzieś... pod Ostrołęką*...

Tak od lat, od lat już ilu 
wiedźma hula w  tym azylu, 
kustosz —  straszy, a pielgrzymi 
zalęknieni szepcą: „Zdrada! 
tu i wszędy —  czarna karta,

tu i wszędy —  prawo wiedźmy, 
losy Polski —  w  ręku czarta, 
kto nie kocha, niech to zbada, 
my —  kochając —  cicho siedźm y!*

A ż tu raz ktoś z żywych żyw y 
w  noc pod samo Złe się skrada: 
patrzy... słucha... —  nowe dziw y! 
duchów zmienna maskarada, 
niepojęta, niesłychana —  
chyba... w  dziejach Czynghiz chana!

Jakiś dyabeł na kominku 
testamenty Chodźki smaży, 
do Kościuszki konterfektu 
nos przyprawił z innej twarzy, 
pokost w ieków z dawnej sławy 
zdrapał jako pył z  m otyla !
Nic to jeszcze: ten Atyla, , 
odzian w  kontusz staropolski, 
struga z drewna nowe bogi,
—  wszystko oblał z piekła smołą 
i zapisał w  katalogi 
w  takim dziale i rozdziale 
pod numerem i literą, 
sataniczny pieczętując 
wymysł od Chrystusa erą!

Co ujrzawszy człowiek żyw y, 
n ieżyw  z trwogi, jako żywo, 
zbiegł z muzeum do szynkowni!
Tak podotąd nikt znów nie wie, 
czy tam —  wiedźma, czy też darnie 
rządzą szanowani i szanowni...

Z różnych stron.
Pamiętniki p. Toselli. — Dwaj kawalerowie legii 
honorowej. — Najstarsza recepta. — Obniżenie się  

lądów. — Lekarze w  Niemczech.

W  dalszych rozdziałach swych pamiętni 
ków  pani Toselli sączy ploteczki i płaskie 
anegdoty. Dowiadujemy się, że król Jerzy 
saski, poprzednik jej byłego męża Fryderyka 
Augusta, wyglądał dobrze w mundurze, a 
„obskurnie* po cywilnemu, że noBśł buty 
tak dziurawe, że przezierały przez nie skar­
petki; że kB. Maks saski nie wyglądał ani 
na księdza, ani na księcia, że miał popla­
mioną sutannę; że gdy siostra ówczesnego 
króla, ks. Matylda, przerzuciła się z obrazów 
olejnych do miniatur, dostawcy mocno się 
zmartwili, gdyż zużywała mnóstwo farby dla 
„pacykowania* swoich obrazów. Autorka 
niema nawet smaku w  swoich dowcipach. 
1 tak uaprzykład przytacza, że podczas od­
wiedzin w  Berlinie, gdy cesarz Wilhelm od­
prowadził wieczorem ją i jej małżonka do 
przeznaczonych dla nich apartamentów w 
zamku, ucieszyła się przedewszystkiem z pię 
knie urządzonej łazienki i zawołała:

—  Zrobiliście na mnie wielkie wrażenie 
oboje —  wasza cesarska mość i ta... wanna.

Wilhelm II. uśmiechnął się. Był widocznie 
ubawiony.

To pewna, że nigdy jeszcze nie słyszał ta­
kiego komplementu.

Znany autor dramatyczny francuski Paweł 
Hervieu, jadąc z Paryża do Wersalu w  wa­
gonie pierwszej klasy, spotkał nieznanego 
sobie mężczyznę, również z rozetą legii ho 
norowej. Przypomniał sobie dokładnie, że 
jego towarzysz podróży jest także członkiem 
Instytutu paryskiego, nie mógł sobie jednak 
w  żaden sposób uprzytomnić, z  kim ma do 
czynienia, nie wypadało zaś o to zapytać. 
Zawiązała Bię rozmowa o literaturze. Okazało 
się, że nieznany Hervieu’mu kolega „n ie 
śmiertelny* doskonale jest poinformowany & 
jego twórczości. Zapytywał, jak idsie Her- 
vieu ’mu praca nad sztuką „L e  Msscuiin*, 
zapowiedzianą w  Komedyi francuskiej na se­
zon jesienny.

—  Prawie ją skończyłem —  rzekł Her 
vieu. —  Mam tylko kłopot z ostatnim aktem. 
Wszyscy żądają odemnie pomyślnego rozwią 
zania konfliktu i nie wiem, jak sobie dać 
z tem rady.

—  Jestem w  zupełnie tem samem położe­
niu —  odrzekł towarzysz podróży. —  I  ode­
mnie także oczekują wszyscy pomyślnego 
wyniku.

Hervieu był w  prawdziwym kłopocie. W re­
szcie zagadnął nieśmiało:

—  Kiedyż w yjdzie pańskie dzieło?
—  Spodziewam się, że w  jesieni.
—  A  tytu ł?
—  Żółta księga marokksóskiego traktatu.
Dopiero w tedy zrozumiał Hervieu, że to

warzyszem jego podróży, którego brał za ko 
legę dramaturga, był minister spraw zagrani 
cznyeh, członek Instytutu de Selves.

Ciekawy dokument, odnoszący się do le­
cznictwa, a znajdujący się w  muzeum miej 
skiem w  Nowym Jorku, niedawno ogłoszono 
i opatrzono obszernemi objaśnieniami. Jest to 
najstarsza recepta lekarska, pochodząca z Egi­
ptu, mniej więcej z  roku 1500 przed naro 
dzeniem Chrystusa. Lekarz egipski wypisał ją 
na kawałku wapienia, którego powierzchnia 
została doskonale wygładzona. —  Dokument 
przechował się nieuszkodzony i można go 
było doskonale odczytać. Był zredagowany 
w najstarszem, tak iwanem  hieratycznem pi­
śmie, podobnem do pisma, które znajduje się 
na sSynnym papyrusie, nazwanym imieniem 
Jerzego EberBa na cześć głośnego uczonego, 
a który to papyrus pochodzi, jak przypn 
szczają, z roku 1600 przed narodzeniem Chry 
stusa. Niestety, nie udało się sprawdzić, z ja 
kiej miejscowości pochodzi recepta owa. Egi 
ptoiodzy sądzą, źe jest ona ty lk o . odpisem 
właściwej recepty, jest bowiem wypisana ca­
łymi wyrazami, gdy o wiek później lekarze 
egipscy używali już skrótów, tak samo, jak 
dzisiejsi. Lekarstwo musiało być niezwykle 
kosztowne, jako medykamenty bowiem są za 
stosowane drogie kamienie. W ogóle sproszko­
wane drogie kamienie były w  medycynie sta 
roegipskiej często stosowanym środkiem. Uży­
wano ich zwłaszcza przeciw atakom histery 
cznym, gdy łączyła się z nimi trudność od 
dechania. Składniki lekarstwa bywały zazw y 
czaj dostosowane do zamożności pacyenta. 
Tak np. gdy bogatemu choremu przepisywa 
no proszek z szlachetnych szafirów, uboższy 
musiał zadawalać się proszkiem z malachitu, 
który był wówczas kamieniem dość rozpo­
wszechnionym.

Z tego, że na powierzchnię ziemi dostaje 
się w  postaci opadów atmosferycznych woda 
prawie zupełnie czysta, jakoby dystylowana, 
odpływa zaś źródłami, rzekami i ztrumie 
niami woda zawsze, lubo w  różnej ilości 
składniki stałe zawierająca, wypada, ż© lądy 
muszą powoli obniżać się, że zatem i góry 
powoli ostatecznie tracą na wysokości. Zda­
nie to wypowiedział także i nasz słynny geo 
leg, Staszic, w  swem dziele „O  siemiorodz 
twie Karpat*, wydanem na początku ubie 
głego stulecia. A le jak wielklem jest to obuł 
żanie się lądów? Odpowiedzią na to pytanie 
dla Stanów Zjednoczonych zajął się urząd 
geologiczny w  Waszyngtonie i obliczył, że 
do obniżenia się lądu o 25 milimetrów czyli 
1Uo metra potrzeba średnio 730 do 760 lat, 
że to obniżanie się lądu jest bardzo powolne 
w  Stanach położonych w  pobliżu zatoki Hu 
dsońskiej, bo do obniżenia się o wymienione 
25 milimetrów potrzeba aż 3900 lat, gdy w 
dorzeczach rzek Colorado i Missisipi po 
trzeba do tego 440 lat. Średnio obniża się 
ląd Stanów Zjednoczonych rocznie zaledwie 
o 83/iooo milimetra. Potrzeba przeto aż 3000 
lat, by ląd Stanów Zjednoczonych obniżył się 
średnio o metr. Ponieważ podobne stosunki 
zachodzą niewątpliwie i w  innych częściach 
świata, przeto niema obawy, by nasi potom 
kowie tak rychło stracili urocze widoki gór­
skie.

Liczba lekarzy w  Niemczech, która w  po 
przednich latach nadzwyczaj wzrastała, po- 
częła się zmniejszać w  ostatnim czasie tak,

że obawy o nadprodukcyę w  zawodzie lekar 
skim cokolwiek się zmniejszyły. W  r. 1910 
liczono w  Niemczech okrągło 32 450 lekarzy, 
o 237 więcej, aniżeli w  r. 1909. Ogólny przy 
rost liczby lekarzy w  ostatnich pięeiu latach 
wynosił okrągło 1500, t. j. o 60 pre, mniej, 
aniżeli w  pięcioleciu 1900 do 1905 r., w  któ­
rem przyrost wynosił 3750. Podział sił lekar­
skich był w  r. 1910 znowu niekorzystnym 
dla wsi. Bardzo znaczna stosunkowo liczba 
lekarzy osiedlała się w  większych miastach, 
prawie cała rzesza w  średaich i mniejszych 
miasteczkach prowincyonalnych; na wsi zaś 
praktykuje tylko bardzo mały procent leka 
rzy. W  całych Niemczech przypada jeden le ­
karz na 2000 mieszkańców. W  większych 
miastach stosunek ten jest nieco odm ienny; 
tam bowiem na 200 osób jest jeden, pod­
czas gdy po wsiach zaledwie na 10 tysięcy 
cnieszksńców przypada jeden lekarz. W  M e­
klemburgii, W estfalii i Saksonii istnieją ob­
wody wiejskie, w których jeden lekarz przy­
pada na 8 do 12 tyBięcy osób. Są nawet 
obwody —  wprawdzie wyjątki —  w  których 
stosunek ten przedstawia się jeszcze nieko­
rzystniej.

Wlec robotników krawieckich, odbyty dnia 
8 b. m. w  sali Związku stowarzyszeń robo­
tniczych w  Krakowie, był bardzo liczny i po 
ważny. Przewodniczący 110 grupy Związku 
krawców i krawczyń w  Austryi tow. Jan J a ­
s i ń s k i  zagaił obrady jędrnam przemówie­
niem o najbliższych zadaniach organizacyi. 
Do prezydyum opróca tow. Jasińskiego weszli 
tow. Jamczyński, Adamek i Ziętkiewicz, se­
kretarzowali tow. Jasieniak i Porczak.

O stosunkach w  zawodzie krawieckim mó 
wił tow. Mieczysław B o b r o w s k i ,  przyta­
czając liczne przykłady z życia krawców i 
krawczyń. Sporą wiązankę faktów  dołożył 
tow. Adamek. Na propozycyę tow. Bobrow­
skiego wybrano komitet dla rozpatrzenia i 
przedyskutowania projektów. Postanowiono 
energicznie pracować, by żądania te wpro 
wadzić w  czyn. Przemawiał w  tym duchu 
tow. Pilch.

Tow. Bobrowski wezwał do składek na Dom 
robotniczy, aby w  sezonie jesiennym możli 
wie jak najwięcej zebrać i nawoływał do u- 
działu w  akcyi P. P. S. D. przeciw drożyźuie 
i o prawo wyborcze do gminy i sejmu. Prze 
mówienia członków prezydyum zakończyły 
obrady.

Strejk tapicerów w Krakowie. Sytaacya
strajkowa jest barda® dobra. Łamistrajków 
—  z wyjątkiem dwóch starych, pracujących 
u Łojka i Grafa —  niema żadnych. Do straj­
kujących ciągle napływają propozycyę z pro 
w incyi; kilka już wyjechało. Majstrowie je 
dnak, którym to nie na rękę, robią różne 
trudności wyjeżdżającym, zatrzymując u sie 
bie książki robotnicze i narzędzia robotni­
ków (!).

Sprawa idzie ku zwycięstwu robotników. 
Niektórzy majstrowie (Marzec, W awrzecki) 
chodzą po ulicach i nerwowo poszukują ła­
mistrajków; oczywiście im się to nie udaje. 
Niektórzy majstrowie wyrażali już chęć ugo­
dy, lecz robotnicy żądają formalnej umowy 
na nowych warunkach przez cech na 2 lata.

W obec przedłużającego się strajku robo­
tnicy organizują akcyę kulturalną, aby sko­
rzystać z niespodziewanych wakacyj dla w y ­
słuchania odczytów, urządzenia naukowych 
wycieczek i t. d.

Żaden  to w a rzysz 1 robotn ik  nie p o ­
w inien w stęp o w ać do re sta u r a c y i, pi­
w iarn i, go larza  1 t. p . publicznyeb lo ­
k aló w , w  k tó rych  nie ab o n u ją  c e n tra l­
nego o rg an u  robotn iczego „Naprzodu**. 
W szędzie w  takieb lo k alach  n ależy żą­
dać „Naprzodu** lub te lok ale b ojk oto ­
w a ć  1 do nich pod żadnym  pozorem  n ie  
u częszczać.

CJlUflDST n ż u r NAL SEZONOW Y ca 
I A  V U H !  I NA JE S IE Ń  i ZIMĘ 1 9 1 1 / 1 2

' A !  WYDAN1EZP0LSKIEM0BJAŚNIENIEMMÓD k | n , ł l n n n ?NOWOŚĆ i  cena K 1*20, z przesyłką K l '6 0 ,  za  za liczką  K l '8 5 .  NOWOSGi 
F°got owych krojów M, Landau, Kraków, ulica św. Krzyża 1 .5.

Prosimy żądać tylko wydania z polskiem objaśnieniem.

Każdy kto 40 koron chce
stale i bez znajomości fachowych  
w  łatwy i przyjemny sposób w szę­
dzie tygodniowo zarobić niech prze­
śle zaraz swój dokładny adres do 
firmy L. Schachter, W iedeń XVI/2, 

Postamt 49.

Bez k o s z t ó w
wysyłam na żądanie każdemu 
mój główny ilustrowany katalog 
z 4000 rycin artykułów użytko­
wych i podarków różnego ro­
dzaju. C. i k. nadworny dostawca

JA N  KONRAD
w Briix, Kr 1020 (Czechy).

Zastępców i podróżujących
celem odwiedzania prywatnej klien­
teli z materyami dla panów i pań, 
poszukuje za wysoką prowizyą ew. 
później za stałą płacą. Pierwszy dom  
W ysyłkowy materyi. Oferty pod 
„Weitfirma“ 92462 an die Annon- 
cenexpedition M. D u k e  s  Nachf. 
Wien i/ l .

M U N I K A  M Y I f f . C *

fpecyalne do prania w  zimm} 
wodzie jest doskonałe. —  Paczfc# 
jacztowa 5 kg. brutto K  4.5€ 

franco.
SZYMON MUNK 

* « to f f c *  sa td ta  w Ż t# * g  L  W -

czeskie źródła zakupnal Tani© pierz© !
1 kg. szarego, dabrsgo, dartego 2 K; lepszego K 2-40; 
najlepszego, białawego K 2-80; białego K 4'— ; białego 
puchowego K 5-10; 1 kg- bardzo dobrego, śnieżnobiałego, 
dartego pierza K 6-40 i 8-— ; szarego puchu K 6 — i 
7-— ; białego, dobrego K 10-— ; najlepszego brzu- 

^ 7 j y ; sznegopuchu K 1 2 —.
Przy odbiorze od 5 kg. opłatnie.

G o t o w a  p o ś c i e l  z czerwonego, niebieskiego, białego lub żółtego 
nankinu, 1 pierzyna 180 cm. długa, około 120 cm. szeroka wraz z 2 po­
duszkami, każda po 80 cm długa, 60 cm. szeroka, napełnione nowem, 
szarem, bardzo trwałem puszystem pierzem K 16'—, półpuchem K 20-—, 
puchsm K 24-—, pojedyncza pisrzyny K 1 0 —, 1 2 —, 1 4 —, 16. Poduszki 
K 3’—, 3‘50, 4'—. Plsrzyna 200 cm. długa, 140 cm. szeroka K 13‘—, 
14-70, 17-80, 21-—. Poduszki 90 cm. długie, 70 cm. szerokie K 4'50, 
5-20, 5-70. Piernaty z silnej dymki w  pasy 180 cm. długa, 116 cm. sze­
roka K 12-80, 14-80. — Wysyłka za zaliczką od K 12 — opłatnie.

Zmiana dozwolona, za nieodpowiadające — pieniądze się zwraca. 
S zczeg ó ło w e  cenniki darmo 1 opłatnie

S. Beniseh w ©©Mlseeli^ Nr S69, Ozechy.
fCTinM̂#5,•rr̂x1ar^T,' fl?

L a k l e i * n i f e ó w
poszukuje się do roboty przy moście 
na W iśle w  Krakowie. Zgłoszenia 
przyjmuje Kozakiewicz na moście 

od 8 września.

S tr ó ż a
bezdzietnego iub z małą rodziną 
z dopłatą 50 kor. m iesięcznie po­
szukuje Rosenbaum, ul. Sebastyana  
1. 16, 1. piętro.
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BR8B N E  OGŁOSZENIA
UMS* w ,flrcbnyati ogłoszę- 
"" lfc y ia y  za każde słowo 

hal., iytał 20 hal.

Kancelarya adwokacka w Krakowie
poszukuje

PANNY
piszącej na maszynie ze znajomością 
stenografii i manipulacyi w  biurze 
adwokackiem. Posada zaraz do ob­
jęcia . Listy z podaniem warunków  
pod „Adwokat, Kraków, poste-restante

Pomocnik k s ię g a rsk i
znajdzie zajęcie stałe w Krakowie.

Oferty pod A. B. C. Kraków, Sto­
larska 9, II. piętro.

Zdolni
T O K A R Z E  
i ś lusarze

zaajdą stałe tajęcie u

BRACI KOHUT, Nawojowa,

U C Z E Ń
znajdzie umieszczenie z dobre­

go domu 

W  CUKIERNI LWOWSKIEJ 
JA N A  M IC H A L IK A .

D e n t y s t a  D r  I .  S Y R O P
Specyalista w prostowaniu i leczeniu zębów i szczęk krzywo rosnących

KRAKÓW, PLAC WW . ŚWIĘTYCH 10
(N ap rzec iw  M agistratu ).

b e :

Bernard LAN GBERG
K r a w ie c  m ę s k i 

K R A K Ó W ,  u lica  B rzozow a I. 8
wykonuje w szelkie roboty kra­
w ieckie z powierzonych oraz 
własnych materyałów p o d ł u g  
najnowszych fasonów po cenach  

niskich, wykonanie solidne. 
Dla P. T. przejezdnych wykonuje 
się zamówienia w  bardzo kru- 

tkim czasie.

D ia n in i fo a  P°iycia kRPiuli8t* 
r i o ł l l ą u Ł P

w 5 latach „K ulczyk** Poste re­
stante, Berlin 47 .J

Nauczycielom 
U rzędn ikom  
emerytom Itp.
da jem y możność pow iększen ia 

dochodów.'

Pisem ne zgłoszen ia  pod 
„Solidna instytucya", Kraków , 
poste-restante.

Nauczyciel 
gry na fortepianie 

Józef Herman,
dyplom owany absolwent król. kon- 
serwatoryum w Bukareszcie, udziela 
lekcyi gry na fortepianie. Język 
w ykładow y: Polski, rumuński, fran­

cuski, niem iecki i włoski. 
Kraków, ul. Brzozowa 8.

MASŁO
K uchenne  

iJi Deserowe
gSjll
codziennie świeże poleca
jjppjc* -• '->• - .* cr-tfwgwr#

WfilclEGHlt 0 LSZO WSKł
KRAKÓW,

Maty Rynek, róg ulicy Szpitalnej.

Nieprawdaż?
Wy także ciągle m yślicie
 o prawdziwych =

f H  m «  Tkfig A  kauczukowych
i *  A Ł M A  obcasach
widząc reklamę z każdym dniem  

liczniejszych naśladownictw.

FABRYKA PIECZĘCI KAUCZUKOWYCH
| 0 |  I DRUKARŃ DOMOWYCH

wykonuje szyldy, napisy emalio- 
jjB wane i metalowe, marki piecząt- 

fjpsdgP®® kowe do listów, numeratory naj- 
nowszej konstrukcyi od 20 K wyżej.

I a r * E B jŁ  Wykonanie dokładne, na życzenie 
w  ciągn kilku godzin.

W  ......... Ceny przystępne — —

A L E K S A N D E R  F I S G H H A B
K R A K Ó W , u l. G ro d z k a  5 0 ,  (obok  o. k. sątlu kra j.).

T ylk o w p ro st  
z pierwszej śląskiej fabryki 

„S U D E T IA «
Karniów 12. (Śląsk austr.)

kupujcie 
męskie i damskie materye ja­
koteż śląskie towary lniane naj­
lepszego gatunku po najtań­
szych cenach fabrycznych. Wspa­
niałe sezonowe nowości. Re­
sztki za bezcen. Żądajcie próbek.

WYPRÓBOWANY NIKLOWY ZEGAREK
z rzetelną 3-letnią pisemną gwa- 
rancyą. Nr. 4010. Niklowy Romon 
toar fantazyjny, w pięknej oprawie, 
z dobrym, znakomicie uregulowa 
nym, na kamieniach chodzącym  
niklowanym werkiem K o r. 7 -5 0  
Nr. 4138. Tensam w prawdziwie 
srebrnej oprawie, w  pozłacanym, 
na kamieniach chodzącym werkiem  
K! U ’—. Nr. 4139. Z wewnętrzną

srebrną pokrywką K 13'—.
Bez ryzyka! Zamiana dozwolona 
lub zwrot pieniędzy. Wysyłka za 
pobraniem ze znanej z rzetelności 

światowej firmy

H AN NS K O NR AD
c. i k nadworny dostawca 

w  B riix  Nr. 9 7 9 ,  (Czechy)
Główny katalog z około 4000 rycin 
na żądanie każdemu darmo i opłat,

Z a s tę p c a : M a u ryc y  Y o rz im m e r w  K r a k o w ie

Blesladecka
O h r i i s in .

Najlepsze brzytwy Solingen
z gwarancyą, że są z najlepszej 
stali angielskiej kute, ręką o- 
strzone na włos obciągnięte, 
gotowe do użytku. Nr. 8701 
czarno poler. opr. Vł wklęsła 
Vs szer. z etui K l'70,Nr8702  
czarno poler. opr. V2 wklęsła 
Va szeroka z etui koron 2'20.

Większy wybór przyborów do 
golenia znajduje się w mym  
głównym katalogu z 4000 ry­
cin, który na żądanie wysyła  
się darmo i opłatnie. Do spro­
wadzenia przez c. i k. nadw. 
dostawcę JAN KONRAD Dom 
wysyłkowy w Briix Nr 1003. Czechy.

WSZECHŚWIATOWY INSTYTUT 
OBCYCH JĘZYKÓW

THE BERLITZ SCHOOLS
w Krakowie, ul. św. Jana L . 3 , 1. piętro
podaje do wiadomości P. T. Publi­
czności, iż oprócz osobnych lekcyj, 
które rozpocząć można każdej chw i­
li, w  bieżącym miesiącu co tydzień  
rozpoczną się nowe zbiorowe kursa
języków: angielskiego, francuskiego, 
I niemieckiego, na które zapisać się  

można każdego czasu.

I i  K W A RG LE 
O ŁOMU N IE Ć  K I E
po przystępnych cenach po­
leca i w ysyła pocztą i koleją 

franco do każdej stacyi.
Fabryczny sk ład  serów , 

K rak ów , u lica W ie lopo le  1.7.

4 0 0 0
rycin, artykułów użytkowych i po­
darków różnego rodzaju zawiera 
mój najnowszy g ł ó w n y  k a t a l o g ,  

który na żądanie każdemu
darmo

i opłatnie przesyłam c. i k. nadw. 
dostaw ca: JAIM K O N R A D ,

Brtix Nr. 1029 (Czechy).

P y .p A N C E N N lK O A f^  

• F. PAMM •
KRAKÓ W  Ul. ZIELONA 3

Y.T0 W. MUZ Y C Z j i i ^

Poszukuje się 
do biura większego zakładu 
przemysłowego w Krakowie

rutynowanego

U R Z Ę D N I K A
lub pannę
obznajomioną z czynnościami biu- 
rowemi a w  szczególności z faktu­
rowaniem. Posada zaraz do objęcia. 
Zgłoszenia pod „Hygiena* Kraków, 

poste-restante.

D u ża s a la ,
nadająca się na- skład lub praco­
wnię do wynajęcia przy ul. Zwie­
rzynieckiej i. 4. Wiadomość w ho­
telu „Yictoria*.

H ANDEL TO W AR Ó W

KORZENNYCH i KOLONIALNYCH
Józefa Zwierzyńskiego

KRAKÓW, ulica Fioryańska I. 55.
poleca codziennie świeże masło 
deserowe po *|4 kil. 78 hal. oraz 
czekoladę szwajcarską i wszelkie 
towary po na jzn iższych  cenach.

M . i B. WEISSBERG
Kraków, Starowiślna 10. Filia Grodzka 44. Telefon 2 0 8 4 /Y I. 

Skład hartowny i częściowy gramofo­
nów i płyt, rowerów o™* maszyn do szycia
Sprzedaje p ły ty  gram ofonow e najśw ieższych zdjęć artystyczn.

w ratach, począwszy od koron 5 -  miesięcznie.

S Z K O Ł A  PRZYGOTOW AW CZA
do egzaminu z rachunkowości państwowej i ogó lnej, zda­
w anego  w  c. k. Nam iestnictw ie, jakoteż z  buchalteryi, 
w  c. k. Akadem ii handlowej, pod kierow n ictw em

HENRYKA GOTTLIEBA
zaprzys iężonego rzeczoznaw cy ksiąg handl. c. k. Sądu 
kraj., zam ieszkałego w Krakowie, przy ul. Dietlowskiej I. 68. 
Telefon 1137, udziela również nauki listownej z wyżej wy­
mienionych przedmiotów, jakoteż nauki prawa w ekslow ego, 
korespondencyj handl., rachunków  kupieckich, banko­
w ych  (tak w  język u  polskim  jak  i  n iem ieckim ) i ka ligra fii. 
Otwarty został również kurs nauki pisania na maszynie 
i powielania pism. —  Za korzystny rezultat ręczy się. 
V  v  V  V  D la pań osobne godzin y  V  V  V  V

Imitacya smymeńskich dywanów ściennych, -w a
N. 2097. Pierwszej jakości, na obu stro­
nach jednakowe, w  rozmaitych dese­
niach, jak: sarnia rodzina, tygrys, lis, 
łabędź, g  .om, pies, 2 papugi, wykonane 

| |  w  pięknych kolorach, około 100 cm. 
szerokości, około 200 cm. długości, sztu-

________    ka K 5 60. Nr. 2098. Tensam z sarną,
lwem, iub psem leżącym, około 90 cm. 

szerokości, około 180 długości, tylko K 4  80. Największy wybór garniturów  
na łóżka I stoły, kołder flanelowych, włóczkowych etc. Kyzyka niem al Za­
miana dozwolona lub zwrot pieniędzy. W ysyła za zaliczką lub za zapłatą 

z góry c. i k. nadworny dostawca

Hanns Konrad, Dom wysyłkowy w Briix Nr. 995, Czechy.
Katalog główny z około 4000 rycin na żądanie każdemu gratis i  franko.

Kto mądry i oszczędny
używa tylko „ B ł i t z e r e m e *  z marką Niedźwiedź w błyskawicy. 
Tryumf wszelkich środków do czyszczenia obuwia. Do nabycia we 
wszystkich większych handlach. Hurtownicy zechcą się zwrócić 
do Harzproduktion & Industriefettwaren-Fabrik Willenz & Leiter, 

Dziedzice (Śląsk austryacki).
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NA SEZON JESIENNY i ZIMOWY Ą
MAGAZYN TOWARÓW BŁAWATNYCH

MARKOWICZA 
= i BRUDERA =

POLECA Sz. P. T. PUBLICZNOŚCI SWÓJ ŚWIEŻO ZA­
OPATRZONY SKŁAD TOWARÓW BŁAWATNYCH, DY­
WANÓW, FIRANEK, PORTYER, KAP KORONKOWYCH 
i SUKIENNYCH 11. p. - CEN Y P R IY S T Ę P N E .
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Precz z wyrobem pruskim!
Jedyny największy skład amerykańskich urzędzeń biurowych

pod znaną firm ą

„ J E R R Y “  1  SK A
filia w Krakowie, ul. Floryańska 28 .1. p.
poleca swój znakomity tow ar z m arką ochronną „JERRY“ jak  biurka 
zaluzyowe i płaskie, szafy zaluzyowe, szafki na ak ta i nuty, biblioteki 

składane, registratury, fotele ruchom e i i. d. 
z drzewa dębowego, orzechowego I machonfowego.
Udziela się kredytu  na spłaty miesięczne, bez podwyższenia cen. Katalogi 
oraz wszelkich wyjaśnień udziela się chętnie odwrotną pocztą bezpłatnie.

Ceny oryginalne fabryczne.

W iję  s ię  ja k  w ę ż e
niem ieccy fabrykanci, bo w idzą, że w  
krótkim  czasie wskutek braku kupują­
cych, zupełnie przestaną u nas w  kraju  
sprzedawać sw oje bibułki cygaretow e.

Tak ie  doniosłe zw ycięstw o przem ysłu 
polskiego nad przem ysłem  w rogów  na­
szych —  nikt inny nie odniósł, tylko lud 
polski I polski robotnikI Zw ycięstw o to 
w ielk ie, u łatw iła „ P o b u d k a * 4 w yrób  
polski i pod każdym  w zlędem  doskonały.

N ie  dajcie się dalej oszukiwać i tu­
manić tym  w ykpigroszom , napisami pol­
skimi, które oni um ieszczają na bibu ł­
kach cygaretow ych , lecz nie podają 
nazwiska swego — otóż nim zapłacicie 
za bibułki, to w p ierw  patrzcie dobrze, 
czy jest napis następujący: „ P o b u d ­
k a * *  M r a  W .  B e l d o w s k i e g o  
i czy  obrazek przedstaw ia Bartosza G ło ­
wackiego na czele kosyn ierów , zdoby­

w ających  na moskalach arm aty. Jeżeli 
zatem , obok tego  obrazka jes t napis 
„ P o b u d k a * *  i m oje nazw isko Mr. W. 
Bełdowski, to m ożecie być  pewni, że to  
w yrób  polski i zapewniam  W as, że do­
skonały i że ty lko  ten w yrób  bibułek, 
lud i rzesze robotnicze ogó ln ie żądają 
i popierają.

Uczcie jeden  drugiego, jak  poznać i od­
różnić m ożna ,  P o b u d k ę * * ,  od innych 
szkodliwych i cudzoziemskich w yrobów .

K to  jeszcze nie pa lił znakom itych b i­
bułek „ P o b u d k a * * ,  niech żąda w  tra­
fikach i Kółkach  ro ln iczych : „ P o ­
b u d k ę  B e l d o w s k i e g o * *

M r W .  B e ł d o w s k i
F a b r y k a  t u t e k  i  b i b u ł e k  

c y g a r e t o w y c h  w  K r a k o w i e .

PRAWDZIWE ROSYJSKIE OBCASY GUMOWE

PROWODNIK
S% NAJLEPSZE W ŚWIECIE 1

Prawdziwe tylko ze znakiem gwiazdy!
W y ł ą c z n a  s p r a e d a i :  H E R M A N N  M IR S C H , W i e d e ń  Y I I /3 .

Potrzebna PANNA
do ekspedycyi sklepowej, wła­
dająca również dobrze językiem  

niemieckim

J .  M I C H A L I K
CUKIERNIA LW OW SKA, 

Kraków, ulica Floryańska 45.

Lekcyj 
gry na fortepianie

udziela

H . M a t e r n o w s k i  
K r a k ó w , 

ulica Grabowskiego 6, I. piętro.

„ J a h r a *

Menthosalan
i

nacieranienajskuteczniejsze

przy reumatyzmie, 
łamaniu w kościach, 
podagrze, nerwobó­
lach, migrenie, kłóciu 

w bokach.
Cena toby K 1*20, pocztą K 1*65. 

a □ Skład główny □ D
A P TE K A

Fort. Gralewskiego
g Kraków, Sławkowska la. j

jggaa

„LAKT0L“
ulica św. Anny I. 4. 

Telefon Nr. 1066.

Mleko kwaśne „LAKTOL“ polecane przez Ogół leka­
rzy, jako zbawienne w skutkach w chorobach. W szel­
kie niedomagania żołądka i kiszek, bole głowy, bicie 
serca, artretyzm, zwapnienie naczyń, ślepa kiszka, 
neurastenia, hibterya. — Skutek okazuje się już po 

kilkudniowem użyciu

Dostawa do c. k. Klinik. -  Uznania i dyplomy.

We wtorek dnia 12 września 
1911 r. o godzinie 6 w ieczór 
odbędzie się w  lokalu Związku 

ulica Filipa 1. 2 
ZWYCZAJNE WALNE

ZGROMADZENIE
członków Robotniczego Stow. 
spożywczego „Naprzód" w Kra 
kowie, Stowarzyszenia zareje 
strowanego z ograniczoną po- 
ręką, z następującym porząd­

kiem dziennym:
1. Odczytanie protokółu.
2. Sprawozdanie Zarządu o ze­

stawieniu rachunków i o sta­
nie majątku Stow. za r. 1910.

3. Sprawozdanie Rady nadzor­
czej o działaniu Zarządu o- 
raz wnioski co do zatwier­
dzenia rachunków, odpisania 
względnie pokrycia strat i 
udzielenia Zarządowi abso- 
lutoryum.

4. W ybór członków do Zarzą­
du i Rady nadzorczej.

5. Wnioski.
W  razie braku statutem prze­

widzianego kompletu, odbędzie 
się ponowne walne zgromadze­
nie o godz. 7 wieczór w  tym 
samym dniu i lokalu, oraz z 
tym samym porządkiem dzien­
nym, bez względu na ilość obe­
cnych.

Przewodniczący Rady nadzorczej 
F. Łukasiewicz.

Od państwa
«&«&one ubrania męskie jak n. p 

i zimowa od 1 4  K  w y it j ,  afera- 
m arynarkowi od 1 4  K  wyżej
* wyoażyczanio abraś sd oferaala 3 U). 
H e n r y k  W e l n b e r g e r  
' I, jtogarstrassi Nr. 10 kza piętra 

Tetetra  Nr. M O L

P a n e
mogą się czesać i nabywać 
po cenach nader umiarkowa­
nych starannie wykończone 

[' warkocze, loki, grzywki, pod­
kładki, postiże i inne tym 
podobne wyroby z włosów.

! Osobny gabinet dla Pań.! 
Zakład fryzjerski

ul. Floryańska 30
I g n a c y  B l a u f e d e r .  

D o  A m e r y k i  i  K a n a d y

5 R L V A T 0 R
Obcasy

gumowe
w s z ę d z i e  

d o  n a b y c i a .

Niedoścignione 
w swej trwałości I

Skład główny: Hermann Hirsch, Wiedeń, V li/3 .

•Sgff UNIA KUNARDA
we Lwowie, ulica Gródecka 99. 
Gana przeprawy okrętem 1 7 0  k o i * .
I V  U w a la jc ie  n a  N r. 99 ! "^BQ

Odjazd z portu w  Tryeic le: 
P a n n o n i a  26 września 1911. 
C a r p a t b ia  10 października 1911. 
U lt o n i a  24 października 1911.

Z Llwerpolu:
(Największe i najwspanialsze pa­

rowce świata) L u s i t a n l a  dnia 
7/10 1911, 28/10 1911, 18/11 1911, 
M a u r e t a n i a  23/9,21/10,11/111911 '.

j  komunikacja i Austryi do Ameryk!, Kanady i t. d.
R o z k ł a d  j a z d y .

a) z Tryesłu do Nowego Jorkn

Zjednoczone austryackie akcyjne Towarzystwo żeglugi parowa]
A U S T R O  A M E R I C A N  A

Regularna I bezpośrednia

Argentyna 
Martha .

.* 16 września 
7 października

Oceania 
A lice .

14 października 
21

b) z Tryestu do Argentyny
Francesca
Laura

przez R io  de Janeiro

21 września | Atlanta
S o f i a .......................... 31

18 listopada
12 października

Informacyi udzlelaję oraz sprzedaż kart okrętowych uskuteczniaj!
dla zachodniej Galicyi i Bukowiny:

K r a k ó w : Jeneralna Ajencya Austro-Amerykany (G0LDLUST 1 Ska, 
Biuro spodycyjno-komlsowe) ulica Lubicz 7, naprzeciw dworca kolej.

Dla Galicyi w sch odn iej:
L w ó w :  Biuro pasażerskie Austro-Amerykany, ulica Na Błonie 2, 

oraz w szystkie prowincyonalne ajeneye, następnie 
T r y e s t :  Dyrekeya Austro-iftnerykany, Via Molin Piccolo 2. 

W i e d e ń : Biuro pasażer. Austro-Amerykany, I. Kartnerring 7.
„ Biuro pasażer. Austro-Amerykany, II. Kaiser Josefstr. 36.
,  Jeneralna Ajencya Austro-Amerykany Schenker i Ska.

po leca ł g en era ln y  zastęp ca  na C a lk y ę  I Bukow ino

i
L W Ó W

S y k słu sk a  29 T e l. 901
k r a s c o w

Szewska 19 Ted. 1164
Szko ła nauki p isan ia  na m aszyn ie  « Z ak ład  d la  prze*  
p isyw an ia  I po w ie lan ia  - Wszelkie prsytsory d o  ma* 
szyn  d o  p isan ia  I p o w ie lan ia  • W arsztat rep a racy jn y

i Y t Y S  )
S P I C Y A L W Y

B Y  ? f T ¥ ® j j |  “

B U C I K I  C T O f ó f U e  i  i m S ł t s F
najlepsze J-JA KOŚCI-PO-C E IM! E- 
K iO 50. K U  50., ft !6 50.

' S W f f l ł OK R A K Ó W
O B J f A U W K I

dO G

fR o u rr iy c Y l
*>0000® , 

wmem

; O . S K . L / r a C Z f t l A  
’•**» Ę 
0J) W* K o T W A

• ' Z Q C — *

NA WYCIECZKI I ZABAWY
CUKRY DESEROWE — CZE- 

i KOLADKI — HERBATNIKI — 
CIASTA CODZIEŃ ŚWIEŻE 

POLECA 
Elektro-motorowa 

; Fabryka W y ro b ó w  C u k ro w y e b  { J
p«d kierunkiem

R O M U A L D A  P IE C Z A R K I  
K r a k ó w ,  P o s e l s k a  1 5 .

Floberty Teschings,
wybornie ostrzelane, najlepszej ja­
kości poleca c. k. nadw. dostawca  

Jan Konrad w BrDi Nr. 1015 (Czachy).)!

Nr. 142. Kanciasta lufa do rozkła­
dania, oprawa z drzewa orzechowe­
go z bokami, wyciągacz patronów, 
zamek bezpieczeństwa, gładka lufa 
około 50 cm. długa, 6 lub 9 mm. 
kalibru 14 K. Tańsze floberty Te­
schings z dobrze przymocowaną lu­
fą K 9*50, 9*80,11*20. Proszę zażędać  
mego bogato Ilustrowanego głównego 
katalogu obajmujęcogo bardzo w lalkł 
wybór wszelkich rodzal broni I przy­
borów do polowania. W ysyła się go  
każdemu darmo i opłatnie. Niema  
ryzyka! Wymiana dozwolona lub  
zwrot pieniędzy. W ysyłka za zaliczką 
lub po otrzymaniu należytości.

Poszukuje się

Wyiswss: lp |W  ~  04yew1wWey ndaJdw: H try u  rynrawskl. *  krakusi Łsisow j «  I jU « «M , wŁ  FUips 1L loletos Mi U1B.


